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R r d k ó l l '  t 1 3  m arca

Na wieść o rezultacie konkursu na po­
mnik Adama Mickiewicza z wszystkich 
krańców ziemi naszej doszły do Krakowa 
i wuiąż jeszcze nadchodzą, głosy zdziwie­
nia, niezadowolenia, a nawet oburzenia.

Jakiekolwiek objawiły się zdania, wszy­
scy dziś na to zgadzają aie, z wyjątkiem 
ma sió rozumieć tych estetyków, techników 
i pisarzów, którzy hołduj^ Krakowskiemu sa- 
inowładztwM, że sąd nie trzymał si§ ogło­
szonych warunków konkursu, że projekt 
pomnika wielkiego wieszcza, zaszczy­
cony przez ju ry  pierwszą nagrodą jest 
utworem suchym, bezdusznym, pospolitym, 
ubliżającym godności narodowego geniu­
szu, na którego uczczenie cały naród giosz 
wdowi złożył. Słowem, że ju r y  uwień­
czyło projekt pomnika dla .kogokolwieK- 
bądź, ale nie dla Adama Mickiewicza!

A jednak ternu projektowi pomnika na 
studni niemal jednomyślnie przyznaną zo­
stała paima pierwszeństwa przez grono 
sędziów, uchodzących za pierwszorzędne 
powagi w społeczeństwie i umiejętności 
w sztuce i technice. Brakowało niestety 
w tern gronie pierwszego mistrza polskiej 
sztuki — Jana Matejki. Zamiast niego za­
siadali dwaj obcy artyści, jako sędziowie 
tak wielkiego i doniosłego na przyszłość 
polsKiego dzieła.

Zkąd powstała tak straszna różnica w 
sądzie całej bez wyjątku inteligencyi pol­
skiej a dowolnie utworzonego krakowskie­
go trybunału? Oo przeważyło szalę zwy­
cięstwa na korzyść udatnej roboty aka­
d e m ic k ie j ,  zadanej na obojętny temat szkol­
ny, z godłem „Świteź“ i co skłoniło j u r y  
do wydania gorszącego wszystkich wy­
roku ?

Obrońcy sędziowskiego arcopagn twier­
dzą, iz czystość linij architektonicznych, 
poprawność kształtów, wreszcie względy 
techniczna - ekonomiczne prze mogły nad 
wszelkiemi nawet przez tenże sąd uzna- 
nemi niedostatkami.

Przy ocenianiu projektów pomnika, co 
ma stanąć w grodzie narodowych pamią­
tek dla wielkiego wieszcza, grono sędziów 
stanęło więc na stanowisku estetyczno* 
kosmopolitycznego szkolarskiego szablonu 
i zdawało mu się, że tym sposobem su­
miennie spełniło swój obowiązek. Sędzio­
wie nie chcieli pamiętać, że po za rogat­
kami krakowskiemi istnieje naród, w któ­
rym szalony ucisk nie zabił jeszcze du- 
cna. nie chcieli pamiętać, że naród patrzy 
w przyszłość pw n»d krakowskie rnury, 
że posiada w sobie moc ważeniu zła 
i dobra, ze wierny będąc swoim ide­
ałom, w pomniku dla tego, co czuł i 
myślał za miliony, chciał widzieć piętno

duchowej podniosłości, zaklętego w spiż 
narodowego ducha, nie zaś bezmyślny 
szablon według miary nie Fidyasza... ale 
krawca. Zapomnieli sędziowie, iż pożąda­
nie dusz polskich z nad Wisły i Niemna 
potrafi rozbić krakowską martwotę i py­
chę-

Piszą i mówią dziś powszechnie o 
konkuroie — s t a ł o  s i ę  po  k r a k o w ­
s ku!  Zaiste w słowach tych istotna ruie 
ści się prawda i mysi doniosła.

Nie podobna przypuścić, aby w gromr 
sędziów nie było zdolnych znawców, lecz 
w tej „dobranej gromadce“ nie było du­
cha, a duch w nich nie mógł wstąpić 
pod wpływem stańczykowskich filozofów 
zastoju i niewoli, pod wpływem tłumu 
bojażiiwuów, przyjaciół rutyny, karyero- 
WłCZow, spotwarzających i prześladujących 
wszelki postęp i mysi narodową, owych 
przyjaciół wolności dla bogatych, służal­
ców wreszcie, który swą powagę i wolę 
z arogancyą właściwą pospolitym umysłom 
narzucać pragną całemu narodowi. Ci lu­
dzie, każdą działalność i energię nazywa­
jący anarchią, przyszli do chińskiego wy­
niku absolutnej centralizacyi sooyalnej 
z siedzibą w Krakowie.

Chwasty te bujnie się rozrosły w sę­
dziwym grodzie na gruncie stańczykow­
skich nauk

Gd/ie tylko dosięga wpływ tych człon­
ków krakowskiego sainowładztwa, tam nie 
może objawić się myśl narodowa, tam 
ideały polskie wypchnięte są za drzwi 
przez obłudę, zarozumiałość i pychę Oni 
każdą sprawę narodową traktują z uśmie­
chem. Uśmiech z pośród łańcuchów — 
jest że co bardziej wstrętnego?

Pod wpływem owego samowładztwa 
radził trybunał krakowski. Sędziowie są­
dzili jak mogli. Nie oni winni — ale winien 
ów zły duch Krakowa, który tyle już za­
dał ciosów naszemu społeczeństwu. Wer­
dykt trybunału, powstały wśród tej au- 
sznej atmosfery, a powszechnie potępiony 
przez ogoł polski, powinien ostatecznie 
przekonać całą Polskę o szkodliwości kra­
kowskich samowładzeów, co z dogmatem 
nieomylności narzucają się narodowi na 
przodowników.

Bi j ą  g o r ą c e  s e r c a  p o l s k i e  w 
K r a k o w i e ,  a l e  n i e  t a m,  g d z i e  ze ­
s z e d ł  p o s i e w  s t a ń c z y k o w s k i e j  
r o b o t y ,  k t ó r a  b u r z y  p o s t ę p o w y  
r o z w ó j  n a r o d u .

N i e  n a l e ż y  p r z e t o  u b l i ż a ć  s t a ­
r e m u  g r o d o w i  J a g i e l l o n ó w  o w e m  
h a s ł e m :  w s z y s t k o  p o k r a k o w s k u !  
bo Kraków — to nie grouo miejscowych 
samowładzeów. Przeciw temu gronu, ile 
razy ono chce obrażać narodowe uczucia, 
występuje grud nasz z możliwą w danych

stosunkach siłą. I w sprawie pomnika j 
prawdziwy polski Kraków potrafił utrzy-. 
mać stosunek serca ludu z sercem wiel­
kiego wieszcza jasnego ducha narodowe­
go. Ten Kraków zawsze rumieni się za 
czyny krakowskiego samowładztwa, bc ma 
poczucie ideałów, zamieszkałych w urnie 
Mickiewicza.

9* r

NowHa cłowa

P ro jek t now eli cłowej, przedłożony rów nocze­
śn ie w W ied n ia  i Peszcie, skrada się tylko z 6 
paiagrafów . Z tych § 1 da,e wykaz wyrobów
przem ysłow ych, na k tóre now e cło się pod­
w yższa; §. 2 upow ażnia rząd prostem  rozpo­
rządzeniem  zaprow adzić na zboże, nasiona strąć? ko- 
we, mąkę, wyroby m łynarsk ie i euleb  tak ie  cła. 
jakie obow iązują lub będą obowiązywać w N iem ­
czech. W edług §. 3 zaś m ają obowiązywać do­
tychczasow e cła aż do kohea r. 1887 w pasie 
gran icznym  aż do dziesięciu kilom etrów  w g ,ąb  
kraju  przy sprow adzaniu  zboża z krajów sąsie­
dnich uprzyw ilejow anych pod w arunkiem , jeżel. 
to zboże przeznaczone je s t do m łynów . W edług 
§. 4 c ła  zboluw e na gran icy  S erb ii pozostają bez 
zm iany. W §. 5 i 6 zaw arte są p rzep io j wy­
konania.

Bo p ro jek tu  powyższego dodano obszerne uza 
sad n ien ie  i w niem  podniesiono  z naciskiem , że 
skutkiem  now ych stosunków  cłowych najw aż­
niejsze arty k u ły  austryackie tracą  odbyt w k ra­
jach, k tó re  dotąd były g łów ną dla n ich  targow i­
cą. W ywóz produktów  ro lnych  i leśnych  od r. 
1879 do 1883 w ynosił przeciętn ie po 267 mil. 
złr. a w łaśn ie  te  produkta dotknięto  najwięcej 
now enn cłam i w państw ach sąsiednich . Otóż aby 
złagodzić szkody, na jakie narażony je s t  prze­
m ysł krajow y, oraz aby bilans haudlow y zwolna 
doprow adzić do rów now agi, diategp sia ra się 
rząd za pom ocą tej now eli c ło w e j zabezpieczyć 
zbyt na targow icach krajow ych przynaim niej tym 
produktom , k tórych kraje m ogą dostarczyć pc- 
dostatkiem . Każda kwota, za którą uda się rocznie 
zm niejszyć dowóz obcych wyrobów, stan ie  się 
wof.uą i  z ió łn ą  do tego, aby s  ■ t r ą  rmdwyżLę 
produkuyi surow ej w kraju  opłacić i przerobić. 
D latego więc jako konieczny i nieodłączny smutek 
podwyższenia ceł zbożowych proponuje rząd 
rów nocześnie podwyższenie ceł na wyroby prze­
m ysłu. Jako  skutek  takiego środka w yniknie to, 
ze przem ysł wzmoże się w siły  i sianie się po­
tężniejszym  konsum entem  produktów  suruwych. 
W  dalszym toku uzasadnienia zastrzega się rząd, 
iż nie o odw et m u chodzi, lecz w yłączcie o o- 
ch ro n ę  i opiekę. W m otyw ach, przedłożonych 
rów nocześnie eejm owi w Peszcie, rząd w ęgierski 
w yjaśnia pobudki noweli inaczej, bo w prost p rzy ­
znaje, że W ęgry są zm uszone podwyższyć cła 
dla tego, aby te państw a, k t ó r e  n a ł o ż y ł y  
w y ż s z e  c ł a  u s i e b i e ,  u c z u ł y  n i e m i ł e  
s k u t k i  u t r u d n i e n i a  r u c h u  h a n d l o ­
w e g o .

Nowe cła zaproponowano w  §. 1. p ro jek tu  
g łów nie na te tow ary, k tó re  dotąd przychodziły 
g łów nie z N iem iec i F ra n cy i —  a m ianow icie 
na przędzę i nici baw ełn iane, ln ia n e , w ełn iane 
i jedw abne  oraz na tkan in j i w szelk ieg) rodzaju 
wyroby z przędzy i nici iaa k o ro n k i, wstążki, 
wyroby szm uklerok ie, guziki, towary oczkowe i 
pończoszkowe i t. p., dalej szpagaty, sznury,

postronki, liny , sieci i t. p. sukuie, bieliznę, 
sztuczne kw iaty, pióra ozdobne, k ap e lu sz a ; — 
na tapety , węże do wody, pasy tran sm isy jn e , 
p łach ty  na wozy, tow ary z gum y i kauczuku, 
m eble w yście lane; — na szkiełka do ze g a rk ó w ; 
n a  dru ty , gw oździe, piły , heble, dłuta., św idry , 
p iln ik i i in n e  narzędzia i towary ż e h z n e , — na 
tow ary m etalowo z euivre poli, z bronzu i podo­
bnych  im ita c y j; — n :  zegary, zegarki, in stru - 
m enta o p ty c z n e ; — na tow ary z kości słonio­
wej i p ianki m o rsk ie j; — na zabowki dziecinne; 
na różnego rodzaju chem ikalia, czern id ło , farby, 
pachnid ła , parfum erye i z a p a łk i, —  na koniak 
i w ódkę fra n cu sk ą ; na ocet do potraw , kakao, 
czekoladę i t. p.

Podw yżka c ła  wynosi w edle towaru od 6 do 
200 prc. w porów naniu z dotychczasow em

Dla lepszego zrozum ienia rzeczy m otyw a w ę­
g iersk ie przytaczają m nóstw o dat statystycznych 
o ru ch u  tych tow arów  w roku 1883. I  ta s  w ro­
ku tym  sprow adzono do m onarch ii nici baweł 
n ia n y ih  1 40 .390  ce tn  m e tr , towarów baw ełn ia­
nych 14 .529  cetn . m etr., ln ianych  569  cetn 
m e tr., — koronek 42 ctu . m e tr  nici w ełn ia­
nych  4 0 .8 5 2  cetn. m etr., dyw anów  3909 , — 
tkan in  w ełn ianych  2 1 .275 , — uksam itu i w y­
robów aksam itnych , wstążek 2 .376 , — jedw abiu 
w m oikach 3 .695 , — wyrobów jedw abnych  3 .318 , 
sz tucznych  rw ia tó w  i p iór ozdobnych 62, — 
tkan in  w oskow anych 2139 , —  tow arów  z kości 
1027, —  dru tów  7642, —  cynku surow ego i 
w okruchach  121 .378 , cymru w laskach 3466 
m aszyn do szycia i części sk ładow ych 4620 n a ­
rzędzi różnych  153 , tow arów  drobnych  z perło ­
wej m acicy, kości słoniow ej, b u rsz ty n u  71 .842 , 
zabaw ek dziec innych  86.340 . Z wykazu powyżej 
podanego m ożne wnioskować, że podw yższenie 
cła dotknie bo leśn ie przem ysł zagraniczny, któ­
rego w artuść roczna w ynosiła dotąd w A ustro- 
W ęgrzech  około 246 n iu o n ó w .

Rada państwa.
W ied e ń *  11 marca.

(j-j-) Posiedzenie Iz b j pobdlsfciej. Obecni w szys­
cy m inistrow ie.

Petycyę gm iny  m iasta W i e d n i a  o o d r  z u- 
c « n i e  u g o i y  z k o l e j ą  P ó ł n o c n ą  dołączo­
no w całości do protokołu luby. P ro jek t rządo­
wy o k red y t na w ybudow an.e zakładu karno- 
poprawczego w A ustry i N iższej odesłano do ko- 
ueisyi budżetow ej Tak sam o postąpiono z w nio­
skiem  o w ybudow anie kolei w Bośni z Doboj 
przez D olną Tuźlę do w arzeln i soli w S im iiiha- 
nie. Przedłożona przez rząd nowelę cłow ę ode­
słano do specyalnej kom isyi, z 24 członków, 
k tórą ma się w ybrać z całe; Izby.

Po zała tw ieniu  form alnem  tych wniosków przy­
stąpiono do dalszej dyskusyi Dudżetowej nad roz­
działem  o „szkołach ś re d n ic h 1*.

P P . P l e n e r  i N i t s c h e  użalają s ;ę, że rów- 
n o c z e ś iie  z uchw ul»m em  poszczególnych pozycyj 
załatw ia się zarazem  odnośne rezolucye wbrew 
daw n.ejszem u zw ycz-jow i, kiedy tu uad rezolu- 
cyami osobno debatow ano. N a to odpow iada p. 
prezydent, iż niem a nic przec w tem u, aby nad  
rezolucyam i osobno rozpraw iano.

M inister oświaty i w yznań br. d o n  r a d  p rze­
m awia pierw szy, aby sprostow ać pod w zględem  
takrycznym  dwie mowy wczorajsze. J e d u ą  z nich 
jest m owa p. G reu tera  o um  wersytecie w iedeń­
skim . Co dc przykrych  zajść przesułorocznych 
na un iw ersy tecie spraw a już ukończona i w ładza

kom peten tna w yrzekła już osia tn .e słowo, m iano­
wicie sen a t akadem icki co do studentów , a n a j­
wyższa w ładza szkolna co do protesurów . Z resz­
tą  każdy ciekawy m oże w akta tej spraw y zaglą­
dnąć. Co do uw ag o w yznaniu  relig ijnym  profe­
sorów , oświadcza m in is te r, iż tego nie może kon 
trolowac, Do nie prowadzi wykazu w edług wy­
znań. Z resztą  bliższe rozpatryw anie tej spraw y u- 
waża m in iste r zł  nieodpow iednie ze względu na 
ustaw ę zasadniczą, a naw et uw ażałby za rzecz 
niosiósow ną, gdy  czy to stronn ic tw o , czy k tóry  
członek Izby przy  jednych  artyku łach  ustaw y 
zasadniczej nalegał na ścisłe w y k o n an ie , przy 
innych  zas zalecał rządowi pew ną łagodność i 
względność.

Co do innej spraw y, poruszonej przez p. G reu­
tera m ianow icie co do nytnosci cesarza w nowym  

j un iw ersy tecie  w czasie uroczystego otw arcia zo­
staw ia m im ste r jem u  sam em u ocenienie, czy ta ­
ki sposób w spom inania tej spraw y, o jakim  p rze­
m aw iał, m ożna uznać za odpow iedni, może je ­
dnak  zapew nić że opisy tego w ypadku w dzien­
nikach ty ro lsk ich , na które m ów ca się pow oły­
w ał były n iepraw dziw e, dlatego w yjaśnia m in i­
ste r, jak się rzecz m ia ła  i zapew nia, że lojalność 
wobec tro ń u  panuje przedw szystk iem  w głów - 
nnm m ieście, w stolicy państw a.

W  dalszym toku  w yjaśnia m in iste r s tan  rze­
czy n«. w ydziale m edycznym  czeskiego un iw ersy ­
te tu  w P radze .

Po przem ów ieniu m in is tra  rozpraw  :ano dalej 
nad ty tu łem  15 o „szkołach ś red n ic h " . Do g ło­
su było zapisanych dziecięciu mówców przeciw , 
a trzech  za w n io sk am i; za odnośnem i rezolucya­
m i zaś dwu posłów.

P. W e e b e r ,  przem aw iaiący za w uioskam i, 
mówi m iędzy innem i spraw am i o opłaAanem po ­
łożeniu suplentow  i goni zwyczaj, że choeiuż 
przedm ioty  nadobowiązkow e jak języ k  francuski i 
angielski, stenografią, ry su n k i, śp iew  i g im n a ­
stykę pow ierza się tylko egzam inow anym  nauczy­
cielom — języki krajow e bardzo często nauczy­
cielom  bez egzam inów . U w agi p rzy toczone były 
bardzo słu szne , dziw nr jednak  rzecz, że z taką 
k ry tyką w ystąp ił mówca, który się zap isa ł a o  
głosu w liczbie przem aw iających za w nioskiem  
Przeciw nie p. K r a u s ,  zapisany pierw otnie p rze ­
ciw, ośw iadczył później, że przem aw iać będzie za 
wnioekiem , a naw et został w ybrany n a  mówcę 
generalnego  tej strony, skoro przyjęto w niosek o 
zam knięcie d y sk u sy i; generalnym  m ówcą przeciw  
w ybrano p. E d . S n e s s a .

T en  b ro n i klasycznej podstaw y nauk gim na- 
zyalnych, oraz m atury , bo b e l niej nie możnaby 
się przekonać o w yniku nauk w  szkołach średn ich . 
N ien a tu ra ln y  w zrost liczby uczniów  w szkołach 
średn ich , szczególnie w klasach w yższych przy- 
p .su ie  m ów ca tej okoliczności, Ze l  arna d o sta­
tecznej iiości szkół s p e c ja ln y c h ; w końcu po­
lem izuje i  w czorajszą mową p. G reu tera .

P . K r a u s  naw iązując do jednej z m ów wczo 
rajszyeh skarży się na przeciążen ie uczniów w 
8Łkołs eh śred n ich . Zw ołanie specyalnej ankiety 
dia reform y nauki, na co się m in iste r odwoły­
wał, n ie  zadow alnia mówcy, bo m u się nie po­
doba to, że rozporządzenie oduośne przesądza 
niejako całą spraw ę. Mówiąc o różnych rzeczach 
tw ierdzi, że jeżeliby  Polacy, g łoszący  w Izb ie 
rów noupraw nien ie , zachcieli zastósować je w kraju, 
wówczas w G alic ji byłoby więcej śred u ich  szkó ł 
rusk ich  i niem ieckich .

P . G r e u t e r  otrzym aw szy g łos dla sp rosto ­
wania faktycznego, oświadcza, iż go w yjaśnienia 
m inistra nie zaspokoiły. On nie żądał w gruncie 
rzeczy niczego innego , jak  tylko wykonaniu

U STÓP CZARNOHORY.
N o w e la  z  l a d a  h u c u l s k i e g o

przez
J u liu sza  T arczyń skiego .

Z chaty  — przyczepionej do zbocza 3padziste- 
) — wyszła z konew kam i po wodę M akryna 
schodząc w dół curynkatn.1) p atrzała  p ized  

nDie, w posępuem  zostając zam yśleniu. 
Doszedłszy do D żem brou ii, 7 szum em  i hu- 

em pędc.ąCoj do Czerem oszu , odłożyła n a  bok 
jnew ki i ugr..ęzła w  dum ach  swoich.
Słońce już się schowało za góry . Tylko na za- 

lodzie rozpościerała  się biadaw a jeszcze czer- 
ień, rzucając blaski coraz ałubsze na krańce są- 
edu ich  obłuków. Szczyty i wyższe grzbiety gór 
nńy  jeszcze czas n ie jak i b ledniejącą już  pośw ia 
i— aleć ta po chwili zgai _j. W  jarze zaś Dżem- 
ronu zapadał teraz mi ouł).
P o  zboczach w ysokich z jednaj i z drugiej 

rouy jaru  — m igotał) ^dzó n ie g d z ie , zdała ud 
obie o d b ie g łe , chaty  hucułów  —  dochodzące 
i i tam  do g rzm etu  samego.
M asryna  s ta ła  nad wodą szum iącą w jakim ś 

iemyoi sm ętku  —  oczy m ając zw rucone przed 
enie. Zapom niała p raw ie, po co tu  p rz y b jła . 
Ju ż  i osta tn ie  blaski znikły  z najwyższych 

•czytów — a M akryna .ciągle sta ła jednakow o. 
— T a czy dzis Wieczerzy nie b ędz ie?-- " # ■

*) Catyna, łącska kolo chat huculskich ogro- 
dzonŁ „woryuiami“ % kłutego drzewa na sianożęcie.

*) D k e m b r o n l a ,  potok z pod Czarnohory u- 
choesą y do Czeremoszu W jarze Dzembrornii }•■* 
zioło huegUkie Jtcgr os ą *g( uazwiaka,

łru ’)  już ci zgasła w c h a c ie . ... A  ona stoi tu  i 
czeka!...

N a takie zagadnien ie gazdy sw o jegu , ocknęła 
się i porw ała za konew kę.

—  H a! czekasz tu  n a  n i e g o ? . . .
Ona spojizała na letn iego już M aksym a, ja k o ­

by z w yrzutem .
— P o czek a j!... Zdybię ja was obojeI A le choć 

ja ci s ta ry . . .  k inę s i ę , że Sem enow i kości po­
łam ię I —

—  Czego ty chcesz ode m n i e ? . . .  P rześlad u ­
jesz m nie c i ą g l e . . .  taj d r ę c z y s z . . .  W szakci 
w iem , kiedy już m nie nienio*) za ciebie wydali, 
m uszę być tobie w ie r n ą . . . ,  A  ty  m nie ciągle 
podchodzisz — taj podglądasz? —

I  tu  głęboko w estchnęła.
— O ! ty go jeszcze zapom nąć nie m ożesz— tego 

chłopa oetmncyol . . . 6)  On za tobą łaz i... W idzia­
łem  ci j a . .  . w idziałem  !

.— Ta co w idziałeś ? — i z żalem  spojrzała 
na niego..

— A czyli ty  już p o w iesz , żeś bardzo  m nie 
dzis ra d a ? .-  A lboś m oże n ie chciała się  oddać 
ta m te m u ? ... H a l zaprzeczysz?...

— T a ,  co ja  mam p rzeczyc?... T y  wiesz sam , 
żem -ci za nim  była a n ie  za tobą, . . .  A le 
skoro m n .e za ciebie w y d a l i . . .  tom  się poddała 
już  doli sw o je j.. • • Takieć m oje przeznaczenie!... 
Co dał Hospod Boh , trzeba znobić, choćby i jak  
było c ierpko ....

— H a! cierpko ze m ną?. •• A  z n im  toby ci 
było słodko ? . . .  Bo M aksym  stary  —  a tam ien  
ch łop  ja ry , taj zalotny ?... Poczekaj.... P rzyjdzie

*) T P a tra , ogień w  chacie na ognisku lub w u  a 
ła&ie.

*) Nienio, tak sw ą hueuli ojoa.
•) Otemny, tyle oo g ład k i, urodziwy.

i na n .ego  ch w ila!
— O dczepiłbyś się o d em n ie l... — rzek ła już 

z gniew em  i odeszła dźwigając do góry na zbo­
cze konewki.

A  stary postępow ał za m ą i klął raz wraz 
w złości.

M okryna nie m ogła być zadow oloną ze zn acz­
nie od niej starszego  gazdy Dziewką kochała 
Sem ena czarnobrew ego. A  był-ci to chłop jary 
i p ro s ty , by św ierk Zabiew skich b o ró w ; okiem 
zaś sw o jem , czarnem , p lo m ien n e m , gdy  zerknął 
na dziew kę, w tedy po niej aż ciarki chodziły. 
Ale, że Sem en n ie posiadał ni stada o w iec , ani 
też zielonych na górach połonin, jeno  się najm o­
w ał do sp ław ó w , spuszczanych D żem bronią do 
C zerem oszu , toć ojciec M akryny wolał już dzie­
wkę swoją w ydać Za M aksym a, który cnoć nie 
liczył na uetki bydła i o w iec , an i się połogiem i 
gromami*) c iągnęły  jego połoniny — jednak  za­
wsze był to gazda dostatniejszy oc rodziców  Se- 
m enow ych.

I  M a k ry n a , m im o oporu, a p ła c z u , zniewolo­
n ą  była w yjść za starego. Żal i tuhę m iała cią 
gle w se rc u , ale poddała się ju ż  do li, jaką jej 
Bospod Boh  naznaczył-

Lecz S em en sądził wcale inaczej. Jako  chłop 
bu tn y  a gw ałtow nego usposobienia, odgrażał się, 
że sta rem u  Lubasowi1)  nogi po rąb ie , gdyby m iał 
m u uprow adzić jego d z iew k ę .. . .  R zucał się na­
wet i na n ią ,  w ołając , że go zd rad z iła , że je j 
ju ż  milsze banky8) s ta re g o , iuilszać m am ona, ni­
żeli szczere m łodego kochan .e . —  Ale starzy wy­
brali taką porę, kiedy Sem en m usia ł w łaśnie być

*) Oroń, tak  zwą huculi grzbiet p .sm a i garby 
ba nim.

T)  Lubas, kochanek.
*) Banka, jedon złoty ronoki.

czas d łuższy  oddalonym  na spław ach — i w szy- 
śtko poszło w tedy ju ż  sw oim  trybem .

bem en  gdy  pow rócił, p rze raził się, gdy zoczył 
M akrynę w ydaną za sturego. — W ielkim  g n ie ­
wem zakipiał m im ochcąc. Ż d  i w ściekłość go 
objęła. C hw ytał chw ilam i za topó r — odgrażając 
s i ę , że jem u i sobie zrobi koniec. Lecz go po­
w strzym ano. B ył bowiem zanadto  chrześcian inem , 
by się już nie opam iętał. A le chodził posępny i 
żal wielki m iał w  p iersiach . P o tem , ,akby inna  
mu „dum ka przyszła do g łow y- : boć naw et i 
d rug im  m ó w ił, że U k zostać n ie  może — gdyci 
M akryna nie kocha starego . Chybaby ju ż  oczu 
nie m ia ła !... Ona z m m  n ie m oże być szczęśli­
w ą ! .. .  A kiedy ją  zm usili po niew oli — ona już 
starem u niczem  n ie je s t dłużną.

Tak sądził Sem en. Ale M akryna choć n ie mo­
gła zapom nąć kochanka, jed n ak  inaczej pojmowa 
ła  dziś obow iązek żony. W iedziała , że je j już rę ­
ce zw iązano w cerkwi z M aksym om . — toż tettni 
od tąd  w inna być w ierną. Żal swój i tuhę uk ry ­
w ała w piersi, lecz się siliła  zostać już taką, jak 
Euspod Boh  przykazał A le nie U k jej było ła ­
two zapom nąć kochanka m łodości. Toż chodziła 
dzień u dzień jakby n ie  sw oja...

N .eraz zdarzało się. że roznieciwszy w chacie 
ogień, zapom niała g a rn k i przystaw ić — a gdy 
zagasło, m usiała rozpalać no now o. Czasem na­
w et m łeko przynioełszy z podoju, nie zwarzyła, 
aby się  zsiadło na huślenkę a) — za co ją  gazda 
ła ja ł nielitośnie. In n y m  znow  razem , gdy ją  M a­
ksym  zastaw ał w posępnem  zam yśleniu — trzy­
mającą n ić w ełn ianą  w d łobi, a kędziel stała ja­
koby zapom niana: sroży ł * ę  M e iy  i rzucał, wy­
m aw iając, że w ziął ubogą, dawszy jej w szystko— 
a ona te raz  „ su m u je - po ta m ty m  Zdynaw uzy się

zaś dn ia którego z Sem enem , który nań  raz ty l­
ko rzucił swoim  w zrokiam , by ł-c i już cały dzień 
po tem  jakby n ie swój — z pod oka koso już po­
zierając na żonę.

M akryna uw ażała, że w róciwszy nieraz do dom 
nie pow iedział on an i słowa, a podaną straw ę 
ja d ł jakoby n ieg łodny , le c i gdy  wyszła po woaę 
do potoku lub gJziekolw iek krzątając się około 
gospodarstw a, w tedy i drzw i za n ią  od chaty  
z cicha sk rzypnęły  — i stary  rów nież gdzieś się 
w ysunął Chw ilam i naw et c ień  jego niedaleko 
siebie spodtrzegała — najczęściej tam  zdvbując, 
gdzie m u w ypaść m e m ogła droga. B yła pew ną, 
iż on ją  w szędzie trop ił.

A przecież ona un ika ła  Sem ena. Choć na w i­
dok czarnooKiego łegina 10) trzęsły  się pod nią 
nogi i serce biło jakby m łotem , jednak  sd ąc  się 
panow ać nad sobą uchodziła  w tedy czem prędzej. 
S em en zas b łąkał się już jakby  s tru ty , nie wie­
dzący gdzie i za czem się dziś u d a ć ...  On d a ­
wniej chw acki paiobek, zanim  poznał M ak ry n ę— 
czy dziew  e k tórej sp ła tać figla, lub  z ch łopca­
mi pójść w zapasy, pierw szy do tanów  i p ie rw - 

Iszy na sp ław ach: dziś, jakby już n ie  ten  samy. 
[C h w iU n . ty lko w iacał jeszcze daw ny legin, śm ia­
ły  i ochoczy, — gdy by ł sp ław  jak i w n iebez­
p ieczeństw ie, albo kiedy przypadkiem  natrafił na 
Hóących się w karczm ie z w ielkim  gw ałtem  a 
zaciekłością: w tedy i w n im  daw na odzyw ała się 
chę tka i ręce m u drżały

Lecz M akryna ciągle go un ika ła , jak  m o g ła—  
a stary  m im o to ją  dzień w dzień  coraz więcej 
prześladow ał n a trę tn em  swojem podejrzeniem . — 
To ją m usiało oburzać. P rzychodziło  też nieraz 
do słów ostrzejszych i atary groził że im obojgu 
„kości po łam ie- . (D, c. n .)

*) Uuślenka. mleku zw anono i psaoetawionę na 
kw osae: swykłs potraw* u  h u ertfrr-

11) Legin, parobek, kawaler, u  hucułów.
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odw iecznej zasady, m ianow icie, i i  podstaw f cy­
w ilizac ji zachodniej je s t  ehrześciaństw o i ie  m i­
n isterstw o  ośw iaty zdaje się nie uw zględnia tej 
z a sa d y ; w dzisiejszej m ow ie zaś ośw iadczył m i­
n is te r  w yraźnie, ie  rząd  isto tn ie od te j zasady 
odstąpił. Taicie ośw iadczenie zap isu je  sobie m ó­
wca w pam ięci i zapow iada, ie  tak on  jak  i in n i 
u w z jlę d n ią  je  w stósow nej chw ili.

P o  in n y c h  podobnego  rodzaju sprostow aniach i 
po przem ów ieniu  re fe ren ta  przyjęto  cały rozdział 
o szk rłacn  średn ich . R ów nież przyjęto m iędzy 
innem i rezo lu c ję , w zyw ającą rząd, aby jeszcze 
w te j s e s j i  zażądał k redy tu  dodatkow ego na 
lepsze uposażenie starszych  egzam inow anych  su- 
p len tów .

P  £  e i 1 żąda, aby na porządek dzienny  po­
łożono pierw sze czytanie jego w niosku, w k tó­
ry m  się  dom aga uznania, ie  rząd  obowiązany je s t 
w ynagradzać gm iny  za ubytek  w dochodach z po ­
w odu iukam erow ania kolei żelaznych.

Izba przychyla się do te g o ; zatem  n a  porządku 
dziennym  dzisiejszego w ieczornego posiedzenia 
b ę d z ie : p ierw sze czytanie tego w niosku i ciąg 
dalszy rozpraw y budżetow ej.

Wiedeń, 12 marca.
( t ł )  P osiedzen ie  Izby  poselskiej. Na porządku 

dziennym  pierw sze czytanie wniosku o obowiąz­
ku p ań stw a do w ynagradzania krajom  i gm inom  
uby tku  w dochodach od kolei inkam erow anych  
n a  skarb  państw a.

P  E e i l  m otyw uje szczegółowo ten  w niosek 
i żąda, aby go odeśłano do kom isyi podatkow ej. 
W niosek  ten  pop iera  od siebie poseł L i e  n  b a ­
c h  e r.

M in is te r  skarbu  p. D u n a j e w s k i  aw aza za 
swój obow iązek dać p rzynajm nie j k ró tk ie  w yja­
śn ien ie  w tej Bprawie. S ku tk iem  upom inać się 
w ielu  in sty tucy j au tonom icznych  o to , aby skarb  
państw a opłacał takie sam e podatk i n a  rzecz 
g m in  lub krajów , jakie opłacały koleje przed m - 
kam erow aniem , zastanaw iano się w m in iste rstw ie  
szczegółow o nad  tą  spraw ą. J e d n i tw ierdzili, że 
koleje inkam erow ane należy uw ażać za regale 
w olne od w szelkich opłat, inn i, że koleje p a ń ­
stw ow e pow inny  być trak tow ane jako zw yczajne 
p rzedsięb io rstw a obow iązane ao w szelkich poda­
tków  tak  do skarbu  państw a, jak  n a  rzecz k ra ­
jó w  lub gm in . A  ponieważ w ydziały  krajow e u- 
pom inając się o w ynagrodzenie uby tku  w docho ­
dach bardzo rozm aite w tej m ierze staw iały  żą­
dan ia  i zasady, d la tego  m in is te r  zw ołał sp e c ja l­
n ą  k o m is ję  do zbadania sp raw y i n s  podstaw ie 
w yniku przed łoży  w jesieni projekt do odpow ie­
dniej ustaw y. Jakkolw iek  leniej by było zaczekać 
n a  te n  projekt, m im o to m in is te r nie sprzeciw ia 
się bynajm niej tem u, by w niosek odesłać do ko­
m is ji.

P o tem  przystąp iono  do dalszego ciągu rozpraw  
szczegółow ych, m ianow icie nad ty tu łem  „szkoły 
przem ysłow e “ .

P . L  o e b 1 i c h  zw raca w tej sp raw ie  na to u- 
wagę, iż p rzem ysł d robny  w szkołach zaw odo­
w ych n ie je s t należycie uw zględniony. D la nale­
żytego w ykształcenia rzem ieśln ików  potrzeba, sby 
yf ty ch  szkołach uczono koniecznie prow adzenia 
ksiąg kupieckich , ustaw y przem ysłow ej, ry su n ­
ków geom etrycznych  i w olnych i obliczania po ­
w ierzchni i bryłow stości, podczas gdy  te raźn ie j­
sze szkoły rzem ieśln icze są ty k o  szkołam i uzu­
pełn ia jące  mi szkoły ludow e, w  dalszym  c ią ju  
g an i zwyczaj sp rzed aw an ia  za bezcen wyrobów 
ze szkół rzem ieśln iczych, p rzez co tak jsk  przez 
w yroby w zak ładach  karnych  pow staje konkuren - 
cya z w yrobam i rękodzielników  opodatkow anych.

P oseł J  a h  n  podnosi w ielką doniosłość szkół 
przem ysłow ych ze w zględu n a  to, iż ekonom iczna 
p rzyszłość i dobrobyt AuBtryi zależy od stopn ia 
rozw oju w p rzem yśle i rękodziełach . Tylko tym  
sposobem  może A ustrya stw orzyć sobie konsu ­
m entów  dla sw oich produktów  surow ych. W p ra­
w dzie rząd i kom isya cen tra ln a  uczyniły  już n ie  
m ało dla podniesien ia  szkół przem ysłow ych, je ­
dnakow oż n ie  trzeba się łudz ić  o siągn ię tem i sku­
tkam i, bo F ran cy a  i A ng lia  prześcigają A u stry ę  
o w iele n a  tem  polu.

P . £  x n  e r  odpow iadając p. Loeblichow i za­
przecza, by szkoły sprzedaw ały  za bezcen swoje 
w yroby i p rzez to były  grożnem i dla drobnego 
p rzem ysłu  — i  tłum aczy, jaka  je s t różn ica  co do 
sposobu p racy  w szkołach a rękodzieln iach. Tu 
polega p raca  n a  podziale, tam  m usi każdy uczeń 
w szystko sam  robić, aby się w szechstronn ie  roz­
w inął i s ła ł się zdolnym  na m sjstrs . W  końcu 
d is scharak teryzow ania p rzedm ieść w iedeńskich 
mówi. iż tam  pojaw iło się dziw ne usposobienie, 
m ieszczanina z dziw acznego soc jalizm u, an tise- 
m ityzm u i pauperyzm u. Jeże li się w cześnie n ie  
zaradzi złem u, które grozi, to nie dem okratyzm , 
n ie  anarch izm , ale nędza doprowodzi do kata­
klizm u.

N a tem  przerw ano p o sad zen ie  w ieczorne bez 
w yczerpania d y sk u sji. N a porządku dziennym : 
w ybór kom isyi z 24  członków  do now eli cłowej, 
w ybór jednego  członka do kom isyi o należyto- 
śc itc h  i ciąg dalszy rozpraw y budżetow ej.

Przegląd polityczny.
Kraków , 13 marca

Z W arszaw y donoszą do Pól. Corr., iż między 
rządem  austryack im  i rosy jsk im  nastąp iło  poro­
zum ienie co do r e w i z j i  g r a n i c y  p a ń s t w o ­
w e j  m iędzy pow iatem  sokalskim , a rosy jsk im  po­
w iatem  W łodzim ierz-w ołyńskim . K om isja  w tym  
celu w ybrać się  ma„ąca zbierze się  w m aju. Bząd 
rosyiski przy tej sposobności za żą d a ł, aby pod­
dano rew izyi gran icę w zdłuż rosyjskich pow iatów  
L ub ieńsk iego , K rzem ienieckiego i Ś taro -K onstan ty - 
now skiego w gub. podolskiei, gdyż za tkn ię te  tam  
słu p y  g ran iczne w ym agają restauracy i.

Prager-lagblatt donosi, że odbyło się  posie­
d zen ie  kom isyi d la  Bprawy kolei transw ersa lne j 
(Szw arz- L aenderbank-K am ińsk i) na k to rem  po 
bardzo  burzliw ej rozpraw ie w iększością j e d n e ­
g o  g ł o s u  uchw alono rezolucyę, uw aln iającą pp. 
K o z ł o w s k i e g o  i W o d z i c k i e g o  od wszel­
k ic h  zarzutów . M niejszość zg łosiła osobny wnio­
sek , w yrażający n a g a n ę  z pow odu ich postę­
p o w an ia  w tej spraw ie. Do m niejszości tej przy­
łączy li się  posłow ie C o r o n i n i  i L i e n b a -  
c h  er.

M in is te r P i  n o  m iał zaw iadom ić poufn ie

członków  praw icy, że Tow. k o l e i  P ó ł n o c n e j  
w yraźnie ośw iadczyło, iż u g o d y  w e d ł u g  u- 
c h w a ł  k o m i s y i  k o l e j o w e j  n i e  p r z y j ­
m i e .  Zaw iadom ienie to będzie uczynione urzędo- 
w nie na najb liż tzem  posiedzeniu  kom isyi- W obec 
tego p -nu je  w K ołacn praw icy przekonan ie , że 
trzeba  będzie p rzystąp ić  do przejęcia kolei na 
skarb  państw a.

M ow a m in is tra  G u n r a d a ,  o której pisaliśm y 
wczoraj, n a ro b iła  bardzo w ielkiego hałasu . K lub 
praw ego środka czuje się żywo do tkn ię ty  i obra­
żony w osobie swego członka O. G reu tera . W e ­
d łu g  N ar. Listów  k lub  ten  odby ł posiedzenie, 
na  k tó rem  po bardzo burzliwej rozpraw ie posta­
now iono działać w tym  k ierunku, ażeby w szyst­
kie k luby praw icy so lidarn ie dom agały się saty- 
fakcyi dla G reutera . Toż sam o pism o m niem a, 
że m ow a ta  je s t łabędzim  śpiew em  m in is tra  o- 
św iaty i ze je s t  ona w sprzeczności z ośw iadcze­
n iam i D u n a j e w s k i e g o  i T a a f f e g o  o wzm o­
cn ien iu  stosunków  m iędzy rządem  a praw icą. 
W ed łu g  Politik  stanow isko f lo h en w a rta  i klubu 
środka do m in istra  ośw iaty u legn ie stanow czej 
zm ianie. Do Dziennika PoUJtiego zaś te leg rafu ­
ją  z W iedn ia , że lada chw ila spodziew ać się mo­
żna  dym isyi bar. C onrada. P ow ód tego rozdra­
żn ien ia  leży naprzód w szorstkim  tonie polem iki 
m iędzy m in is trem  s G reu terem . B ar. C o n iaa  co 
do rzeczy sam ej m ia ł racyę, stoi bow iem  i stać 
m usi n a  podstaw ie ustaw  zasadniczych, z k tóre- 
mi n iezgodnem  było żądanie G reu tera , aby przy 
m ianow aniu  profesorów  un iw ersy te tu  m ieć wzgląd 
n a  w yznanie. Ale zbłądził tem , iż w wywodach 
sw ych użył form y bardzo szorstkiej, tonu  prow o­
kacyjnego, przem aw iając w sposób taki, jak  się 
"ue polem izuje z posłam i w łasnego stronnictw a. 
D rug im  zaś pow odem  rozdrażn ien ia  je s t  ustęp 
mowy m in istra  o un iw ersy tecie czeskim  w P ra ­
dze, kiedy odpow iadając G regrow i z naciskiem  
podniósł, że u n iw ersy te t n iem iecki istn ieje  całe 
wieki, czeski zaś dopiero trzy  sem estr*

N a w czorajszem  posiedzenia Izb y  zabrał bar. 
Conrad g łos po raz trzeci, uspraw iedliw iając sw o­
je  w ystąpienie, i k ładąc silny nacisk na w szyst­
ko, co m in iste rstw o  pod jego k ierunkiem  zrob iło  
d la  podn iesien ia  relig ijnego k ie runku  w szkołach. 
M ow a ta  była n iezręczną, m in is te r w idocznie 
był zaam barasow any — to też n a  praw icy nie 
w yw ołał pożądanego w rażenia, a lew ica, k tó ra  
p ierw szą jego m owę oklaskiw ała, uważa d rugą 
jako cofnięcie się.

J e s t  więi. częściowe przesilenie w m in is te rs tw ie  
i u stąp ien ie  C onrada bardzo m ożliw em . N azw i­
ska uastępcy  dotąd n ie wym ieniono.

K o n t r a k t y  k i j o w s k i e  urzędow nie zostały 
zam knięte. P od ług  jednobrzm iących  rd a c y j dzien­
ników od 1871 r. n ie  było tak n iepom yślnych  
transakcyj i tak n ielicznego zjazdu. W ypłaty  u- 
Bkuteczniane były  z trudnością  i n iezm iern ie  
wiele w ekslow ych zobowiązań m usiano prolongo­
w ać P rzyczyną takiego s tan u  rzeczy je s t cios, 
zadany obyw atelstwu przez now y ukaz z dn ia  27 
g ru d n ia  oraz ine trukeye g en e ra ł - g u b ern a to ra  
D ren te lna, dążące do zupełnego  w ytęp ien ia ż y ­
w iołu polskiego w tych  (ra ja c h . P ry w atn ie  o trzy­
m ujem y w iadom ość o niesłychanym i spadku  ceny 
ziem i i pom im o tego o zupełnym  braku n ab y w ­
ców. Jask raw ym  i ln s tru ą  nam  faktem  położenie 
rzeczy. K iiowald gen era ł-g u b eru iccr D re n te in  P t  
b v r»  za 3 0 0 .0 0 0  rub li m ajątek, za który jeden 
z obyw ateli przed  n ie sp e łn a  trzem a miesiącami 
zap łac ił 5 0 0 .0 0 0  rubli. W  ten  sposób najłatw iej 
zrozum ieć p rzyczyny  w szelkich „gorliw ości* ku 
zrussyfikow aniu  kraju, z ja k ich  w ynik ły  n a  p rzed ­
staw ien ia  guberna to rów , rozporządzenia rządu.

P od ług  doniesień  n iek tó rych  dzienników  rosyj­
sk ich , K a t k o w  zam ierza zupe łn ie  opuścić m ia­
sto M oskw ę, gdzie w osta tn ich  czasach wiele do­
zn a ł n iep rzy jem ności i p rzen ieść  działalność swo­
ją  de P e te rsb u rg a  lub Charkow a. W sferach rzą­
dow ych, pom im o lic zn y th  d on iesień , iż s ta n o w i­
sko jego je s t zachw ianem  — cieszy się on do­
tychczas sym patyą i uznaniem , dzięki przem o­
żnym  w pływ om  swojego szw ag ra , nadprokura- 
to ra  praw osław nego synodu  Pobiedonoscew a.

W  p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  toczyły 
się we środę obrady  nad w nioskiem  Dosła d u ń ­
skiego J u n g g r e e n a ,  który żąda uw zględnie­
nia języków  krajow ych w prow incyach nie za­
m ieszkanych  przez ludność niem iecką. M ówca 
p rzypom ina, i i  rząd n iem iecki p rzy rzek ł n ie ­
daw no półdzikim  plem ionom  w A fryce i A ustra­
lii szanow ać ich  mowę i zwyczaje. T yeh sam ych 
praw  odm aw ia rząd Polakom , D uńczykom  i F ra n ­
cuzom. W nioskodaw ca zadow olnił się w yw oła­
niem  dyskusyi i cofnął swój w niosek, zanim  Izb s 
p rzystąp iła  do g łosow ania. W  ciągu rozpraw y 
zab iera ł g ło s  poseł K o ś c i e l s k i .  W dalszym  
ciągu posiedzenia uzasadniał dep. G r i t t e n b e r  
g e r  w niesiony przez secyalistów  pro jek t do 
nstaw y o o p i e c e  n a d  r o b o t n i k a m i .  W  
im ieniu  swego s tro n n ic tw a zastrzega się mówca 
przeciw  posądzeniu, jakoby  w niosek ten  m iał n i  
celu jedyn ie  ożyw ienie a g itac ji soc jalistycznej. 
W niosek ma stanow ić g łów ną oś zam ierzonej 
reform y socyalnej. P rzyjęcie lub odrzucenie tego 
w nioskn nada stanow czy k ie runek  sp raw ie  robo­
tniczej w N iem czech . M ów ca b ron i gorąco po­
jedynczych  ustępów  wniosku, norm ujących d łu ­
gość p rscy  dziennej i wysokość zapłaty. W końcu 
przem aw ia za otw orzeniem  osobnych urzędów  
publicznych , k tóre m ają czuwać nad  w ykonaniem  
tej ustsw y. S tronn ic tw o  konse iw atyw ne ośw iad­
czyło się  za odesłaniem  w niosku do komisyi, 
w yrażając się z uznaniem  o n iek tó rych  jego 
u stępach . Po zam knięciu  dyskusyi zabrał głos 
socyalists B e b e 1, k tóry  z w łaściw ą sobie gw ał­
tow nością zw rócił się przeciw  konserw atystom . 
„Obiecujecie nam  P anow ie popierać nasz w niosek, 
tak kończy B ebel sw ą m ow ę, jeżeli uznam y po­
trzebę cechów  i korporacyi zaw odow ych, Nie 
spodziew aliśm y się znaleść m iędzy wam i sp rzym ie­
rzeńców . Gotowiśmy w praw dzie zaw rzeć przy­
m ierze z każdym , kto je  nam  ofiaruje, ale nie 
p rzyrzekam y naszym  sprzym ierzeńcom  żadnych 
koncesyi. Jeżeli chcecie zgody z nam i, to m usi­
cie przyjąć nasze w nioski (wesołość w Izbie). 
Jeże li n ie , . . .  to n ie ( (ponowna wesołość)*.

W ielb icie le  ks B i s  m a r k a  zbierają od kilku 
m iesięcy skłaoki w celu ofiarowania m u stoso­
w nego upom inku  w dzień 50-1 e t n i e g o  j u b i ­
l e u s z u  jeg o  służby rządowej. D zienn ik i opozy­
cyjne n ieraz  napom ykały  z lekka o p r e s j i , jaką

N O W A  B E F O F M A

organa rządow e w yw ierają przy tej sposobności 
na ofiarodawców. D otychczas nie w iedziano jednak , 
w jak i sposób m a być użytą kwota, k tó ra  m usiała  
już u róść  do znacznej wysokości. National Ztng  
doniosła niedaw no, że k o m ite t, zajm ujący się 
zb ieran iem  składek, zam ierza spraw ić kanclerzow i 
niespodziankę, spełn iając jedno  z jego ulubionych 
m arzeń. W  B erlin ie dom yślają się, że owem ulu- 
bionem m arzeniem  ks B ism arka je s t zaokrąglenie 
jego  posiadłości w Ś chonhausen . P rzed  laty , gdy  
d la  rodziny B ism am ów  nadeszły  ciężkie czasy, 
przodkow ie żelaznego kanclerza chw ycili się osta­
tecznego-środka i wówczas to część g run tów  n a­
leżących do SchO nhausen przeszła w inne  ręce. 
K anclerz zam ierzał kilkakrotnie połączyć n a p o w m  
sp rzedaną ziem ię ze sw ym  dziedzicznym  m ają t­
kiem . G dy jednak  dzisiejszy je j w łaściciel pan 
G aertner zażądał 150 .000  talarów  po nad rzeczy­
w istą jej c e n ę , ugoda nie przyszła do sku tku . 
Dziś kw ota złożona przez naród  niem iecki ma 
dokonać tego, czem u n ie m ogła podołać pryw atna 
szkatuła kancierza. Germania rob i z tego powodu 
następującą złośliw ą uw agę:

„T rudno  nam  uw ierzyć tym  w ieściom , bo p rze ­
cież było zawsze zw ycza jem , iż sk ładek  zbiera­
n y ch  dla uczczenia znakom itych m ężów  używano 
na cele publiczne.*

S o c y a l i ś c i  p a r y s c y  odbyli w tym  tygo­
dniu  zgrom adzenie, na k tórem  obradow ano nad  
zachow aniem  się całego s tro n n ic tw a przy  nadcho­
dzących w yboracn Zgrom adzenie przyjęło wn.o- 
sek tw orzenia grup  socyalistycznyeh we w szyst­
k ich dzieln icach i pobierania od w szystkich człon­
ków po 1 f ra n k u , jako w kładkę w stę p n ą , a po 
15 centim ów  m iesięcznie. M a r  t e l l e  t p rzypo­
mina, że socyaliści francuscy posyłali sw ym  s tro n ­
nikom  w N iem czech pien iądze n a  agitacyę wy 
borczą. i wyraża nadzieję, ie  N iem cy p rzy jd ą  w 
pom oc F rancuzom  przy najbliższych wyborach. 
W  końcu uchw alono nagauę  dla rządu za wy­
dalen ie  z F ra n cy i socyalistów  niem ieckich  i po­
stanow iono zawezwać w szystkie odcienia r e w o -  
l u c y j n c - s o c y a l n e g o  stronn ic tw a do w ystą­
p ienia podczas wyborów zarów no przeciw  m ie­
szczaństw u , jak i s tronn ic tw u  r a d y k a l n e m u ,  
którego zasady w ydają się rew o luc jon istom  nie 
dosyć postępow em i. M in is te r W a l d e c k  R o u s ­
s e a u  zam ierza zapobiedz wszelkim  manifestacyom  
rew olucyjnym  przy obchodzie 14 rocznicy kom uny 
p ary sk ie j; w tym  celu po lecił w szystkim  prefek­
tom  pousuw ać sz tandary  i oznaki rew olucyjne, 
g iy b y  się m iały 18 m arca ukazać n a  ulicach.

D w om a czynam i srogiego odw etu zakończyli 
A nglicy zimową kam panię w S u d a n i e .  Geu. 
B raekenburg  w pochodzie swym  ku A bu  - Ham ed 
pom ścił krw aw o na p lem ien iu  M o  n a s  s i r  za­
m ordow anie Konsulów S tew arta  i H erb insa . Gen 
Buller cofając się pązez Bajudę n a  czele oddziału, 
k tó rym  p ierw otnie dow odził gen . S tew art, kazał 
ty lnym  strażom  zasypać za soną studn ie  na d ro­
dze z G ubotu do K orti. Zasypyw anie źródeł wśród 
pustyn i uchodzi w oczach A rabów  za czyn tak 
bezbożny i n ieszlachetny , że p lem iona ich naw et 
w czasie najzaw ziętszych wojen n ie uciekają się 
do tego środka. A nglicy  chcąc za jakąkolwiek 
cenę okapić sobie spokój n a  czas le tn ich  upa­
łów , n ie  kierowali się poczuciem rycerskiego h O -
HOlU.

Standard  d o b u s i, że L um sden  z 400  ludźm i, 
którzy mu służyli za eskortę , zajął wąwozy pro­
wadzące do H eratu, ażeby uprzedzić oficera ro ­
sy jsk ieg o , który zam ierzał obsadzić te punkta . 
Z L ondynu  donoszą, że p  G iers polecił agentom  
swoim układać się z Botszyldem  i B aring iem  w sp ra­
wie now ej p o ż y c z k i  r o s y j s k i e j ,  k tórą ci 
bankierzy wraz z dom em  bankow ym  M endelsoh- 
nów  m ieli przyprow adzić do sku tku . Zarów no 
Boiszyld jak i BariDg odrzucili propozycye rządu 
rosyjskiego.

Pall M ail Gazette dow iaduje się, że rząd h i­
szpański kazał generalnem u k ap itanow i wysp F i­
lip iń sk ich  zająć arch ipelag  K aroliński w im ieniu  
H iszpanii. A rch ipelag  te n  sk łada się z 500  wysp, 
posiadających kilka dogodnych p rzystan i. Palm y 
kokosowe stanow iły  tam  dotychczas g łów ny  pro­
d u k t ziemi.

B zym ska Antologia podaje szkic h istoryczny 
k o l o n i a l n e j  p o l i t y k i  g a b i n e t u  w ł o ­
s k i e g o ,  k tóry  ma pochodzić z pod pióra jednego 
z m łodszych  dyplom atów . A u to r tw ierdzi, że po­
m ysł w ysłan ia wojsk w łosk ich  Da w ybrzeże m o­
rza Czerw onego pow stał nie w L on d y n ie  lecz 
w Bzym ie. B ząd angielski, zaw iadom iony o tem , 
zam ierza zaproponow ać W łochom  form alne p rzy ­
m ierze, zaw ierające ściśle określone w arunki, 
obow iązujące obie strony. W ów czas lA a ła  jeszcze 
A ng lia  nadzieję oswobodzenie C hartum  i ohętnieby 
była przy ję ła pom oc włoską. M ancin i n ie  miał 
jednak  odw agi zobowiązywać się stanowczo. U k ła­
dano się przew ażnie ustn ie  podczas gdy  w g łó ­
wnym  sztabie w łoskim  przygotow yw ano już p lan  
m arszu do Kassali. Pc zdobyciu C hartum u przez 
M ahdiego cofnęła A ng lia  sw e p ierw otne propo­
zycye. W  razie upadku gab in e tu  G ladstona s tra ­
ciłyby W łochy  nadzieję o trzym ania jakichkolw iek 
ustępstw  ze strony  A nglii.

D onosiliśm y w swoim czasie, że po zam knięciu 
sesyi bułgarskiego zgromadzeniu, narodow ego pre­
zes Izby  p. S t a m b u ł ó w  w ysłał do cara  A le­
ksandra , D ondukow a-K orsakow a i Ignatiew a te le ­
g ram y, prosząc ich o opiekę nad  ludnośc ią  b u ł­
g arską w M acedonii N a ręce rep rezen tan ta  Bosyi 
pana K ojandera  nadesz ła w tych  dniach odpo­
wiedź, w której car A leksander dziękuje narodow i 
bułgarskiem u za objaw y w ierności i przyw iązania 
i upew nia , że zw rócił sw ą uw agę n a  dolę chrze- 
ścian n a  półw yspie B ałkańskim , i że los ich będzie 
zawsze przedm iotem  jego szczególnej troskliw ości.

Były serbsk i m in is te r B i s t i c z ,  podług  do­
niesień Pólit. Corresp. pow ołać m ia ł dc B elg ra­
du  na ko n feren c je  w yb itnych  członków  swojego 
s tro n n ic tw a  dla obrad, w jaki sposób w p łjn ą ć  
n a  zm ianę zapatryw ań urzędow ców  i panslaw i- 
stów  rosy jsk ich , k tórzy ośw iadczyli się przeciw 
związkowi bałkańskiem u. Po kilkugodzinnych  ob­
radach  postanow iono w ystosow ać p i s m a  d o  
K a t k o w a  i I g n a t i e w a  z p rośbą o odpowiedź, 
czy op in ia decydujących sfer rosy.slkich nie u le­
g ła  zm ianie

Spraw y m iejskie.

(Posiedzenie P ady miejskiej z  dnia 12 marca).
Przew odniczący p rezyden t m iasta dr. Szlach- 

tow ski. Po odczytaniu przez sekre tarza  p re z j-  
dyum  pism  n adesłanych  do Bady oraz listy ra d ­
ców uspraw iedi.w .ających swoją nieobecność, p re ­
zyden t odpow iada na in terpełacyę r. m. dr. P a -  
r e ń s k i e g o ,  w niesioną na poprzedniem  posie­
d z e n iu , iż katecheci szkół m iejskich otrzym ali 
już  re inu iie iacye , w skutek  asygnacyi Bady szkol­
nej krajow ej. A ni m a g is tra t, an i Bada szkolna 
okręgow a nie w inna zwłoce, je s t to bowiem sp ra­
wa Bady szkolnej krajow ej.

P re zy d e n t zaw iadam ia Radę o w ypadku m al­
w ersac ji w zagładzie zastaw niczym  krakow skiej 
kasy O szczędnośc i, popełnionej przez taksalora 
W iatrow ieza n a  k w o tę , jak  dotychczas wiadomo 
9 000 złr. i zaznacza, iż n ik t oprócz zakładu za­
staw niczego szli ody tej ponosić nie będzie.

Im ien iem  kom isyi gazowej r. m . dr. F . J  a- 
k u b o w s k i ,  zaw iadam iając, iż w sporze z Tow. 
gazowem  z D essau Zarząd tegoż T ow arzystw a 
nie w ybrał dotąd ze swej strony  sędziego polu­
bow nego, k tórym  ze strony  m iasta  je s t  dr. M i­
kołaj K ański — staw ia w niosek: aby Rada ko ­
rzystając ze służącego jej p raw a w ybrała d rug ie­
go sędziego polubow nego i p roponu je  adw okata 
dr. K om ana Jakubow skiego. Bez aysausyi uchw a­
lono.

Z porządku dziennego r. m. F  e i n  t u c h , im ie­
n iem  sekcyi I I I  w nosi: 1 . W zywa się prezydyurn 
B ady, aby odnośn ie do p ism a z dn ia  17 paźdz. 
18«3 r. udało się pow tórn ie do nam iestn iciw a 
z przedstaw ien iem  w celu najrychlejszego uzy­
skania pozw olenia na dwa doroczne w alne ja r- 
m aik i na konie w K rakow ie, tak, iżby już na 
w iosnę b. r. p ierw szy ja rm ark  m ógł się odbyć. 
2. a )  Poleca się m agistratow i bezzwłoczne u rzą­
dzenie pod nadzorem  sekcyj ekonom icznej now e­
go targow iska na bydło i trzodę na g run tach  
m iejskich  pod rzezalnią położonych, w edług  pla­
nu i kosztorysu przez budow nictw o sporządzone­
g o ; b) w tym  celu wyznacza się k redy t do wy­
sokości 8.000 z łr.; c) m ag istrat ułoży i p rze d ­
staw i Badzie, w zględnie sekcyj I I I ,  now ą taryfę 
co do poboru op ła t targow ego ta_ od koni, jako- 
też od bydła i trzody i wyda odpow iednią in ­
s tru k c ję  dla w eterynarza m iejskiego i kom isarza 
targow ego. Po k ró tk ich  p izem ów ien iach  r. m. 
JE k sc . K opiła i G w iazdom orskiego B ada wniosea 
uchw ala.

Im ien iem  sekcyi , i r. m . M uczkowski m otyw uje 
i w nosi: 1) U pow ażnić kasę m iejską do w ypłacenia 
do rąk  p. E dw arda  Badlera, jaku ojca i praw nego 
zastępcy m ałoletniej H eleny  Badlerow nej , pro­
centów  w kw ocie 300  złr. od kapitału  4000  złr. 
z zapisu ś. p. d ra A n d rze ja  B ydzow skiego na 
rzecz tejże m ało le tn ie j n a  realności N r. 141 ubez­
pieczonego, a to za czas od dnia 1 lipca 1883, 
do 1 stycznia 1885 z dochodów  tej realności — 
jednakow oż za złożeniem  przez proszącego upo­
w ażnienia w łaściw ej w ładzy nad k u ra te lam ęj do 
odbioru te, kwoty — a zarazem  za kw item , przez 
p. p rezyden ta  koram izow anym . 2) M agistrat za- 
w ezwie p. E dw arda B adlera, czy kap itał w zm ian­
kowany za op ła tą  4 1/* prc. rocznie — nadal na 
h ipo tece rea lności n r. 141 dz, I  pozostawić so ­
bie życzj  i zawiadom i go. b) Ż ■> W razie, gdyby 
na opłacie tej procentow ej siopy nie poprzesta­
w a ł, g m in a  gotow ą je s t spłacić kap ita ł d łużny 
wraz z procen tem  oa dn ia  1 stycznia 18S5 do 
depozytu sądowego. 4 ) Że w każdym  razie, tak 
na p rz jp a d e k  pozostaw ienia kapitału  za op ła tą  
4 1/* p rc., jak  i w w ypadku sp ła ty  kapitału  p. 
E dw ard  B adler przedłożyć w inien upow ażnienie 
sądu n aaku ra te lnego . 5 ) W w ypadku pod 2, 
w swym czasie zarządzoną zostanie asygnacyc 
procentów  raz n a  zawsze w te rm inach  płatności 
do rąk  osoby przez sąd ku tem u upraw nionej.

Im ien iem  tejże sekcyi r. m. dr. L i s o w s k i  
w nosi: Bada m. uchw ali w ypłatę należytości 1500 
z ło tych  polskich  z p rocen tem  5 prc. od 27 pa­
ździern ika 1878 r , az do dnia zapłaty  i koszta­
mi sporu w kwocie 109 złr. 91 ct. pani A nto­
n in ie  W łodarskięj — i d rug i wniosek: Do poda­
n ia  OO. D om inikanów  o dozwolenie skapitalizo­
w ania czynszu em fiteutycznego z realności pod 
nr. 71 dz. V I w K rakow ie opłacanego i w ykre 
sienie obowiązku op łacan ia tego czynszu Bada się 
n ie  przychyla. Zarazem  poleca stę W ydziałowi 
rachunkow em u, aby z kwoty 167 złr. 70 ct. a w., 
złożonej przez OO. D om inikanów , do której pro­
cen t pc 5 od s ta  od arna  jej złożenia, aż do dnia 
w ydania doliczony być m a, pobrał zaległy czynsz 
em fiteutyczny od drugiego półrocza 1880 po ­
cząwszy, w raz z przypadającym  od niego p ro ­
cen tem  zw ło k i, a pozostałą resztę z tej kwoty 
OO. D om inikanom  na ręce przeora za kw item  
zw rócił. — U chw alono. (D. n .)

L w ó w ,  12 marca.
( = )  N a dzisiejszem  posiedzeniu  Bady m iejskiej 

uchw alono odebrać kartę w stępu spraw ozdaw cy 
Przeglądu, a to na w niosek radnego  p. N iem - 
czynow skiego, który zain terpolow ał p rezyden ta , 
czy znany mu je s t a r ty a u ł Przeglądu, w którym  
autor n apad ł w sposób b ru talny  na całą obecną 
Badę m iejską, za k tó ry  to a rty k u ł p rokura to rya 
skonfiskow ała Przegląd. P o  dłuższem  przem ów ie­
niu , w k tórem  in te rp e la n t scharaa teryzow ał to 
p ism o , jako pozujące na organ sfer rządzących, 
a rzeczyw iście sie je tylko zgubne zasady i n ap a­
da na za słu żo n y ch , a w tym  w ypadku n a  całą 
ko rp o rac ję  — w niósł ostatecznie p. N iem czynow - 
sk i, aby spraw ozdaw cy takiego organu  odm ów ić 
w stępu do sali.

P- p r e z y d e n t  odpow iedział na interpełacyę, 
że Przeglądu n ie  czytuje, zresztą, jeżeli proku- 
ra tiry a  skonfiskow ała, to stanęła  w obronie re- 
p rezen tacy i m iasta. W niosek odebran ia w stępu 
spraw ozdaw cy, poddany pod g ło so w a n ie , został 
p « y ję ty .

Po -2 m  przystąpiono do obrad nad  budżetem , 
który osta tecznie uchw alony został.

N astąp iło  poufne p o s ie d ze n ie , n a  którem  na­
stąp ić ma w ybór członka Bady szkolnej krajowej 
w m iejsce p. Czerkaw skiego Euzebiusza, którem u 
skończyło się 8-lećre. M agistrat ośw iadczył się 
przeciw  w yborow i dr. Czerkaw skiego —  sekoya 
zaś za dr. Czerkaw skim . — R ezultat z glosow ania 
prześlę telegraficznie.

Kraków 14 Mai ca 1885.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  13 marca

W feletonie rozpoczynamy dziś drukować nowelę 
Juliusza T u r c z y ń s k i e g o  „U  stóp Czarnohury*, 
osnutą ua tle ludówem życia naszych hucułów, ple­
mienia, którego odrębny a pełen poezyi charakter i 
obyczaje, godne zarówno pęzla artysty, jak pióra 
powieściop:9arza, nietkniętą dotąd prawie były ko­
palnią dla pracowników na polu sztuki i literatury. 
Nikt może nie zaa lepiej Dgo ludu i tej okolicy od 
autora naszej noweli. Od lat kilkunastu bada oi o- 
byezaje hucułów i corocznie odbywa wycieczki w 
urocze doliny P ru tn , Czeremoszu, B ystrzycy; zwie­
dza dzikie szczyty czarnohoiskiego pasma, zna wszy­
stkie kotliny, jary i przełomy rzek, połoniny i zbo­
cza. W nowelach swych maluje je z natury, a w ła­
sne przygody i przebyte niebezpieczeństwa złej go­
dziny i na spławach czerem oskich, ełużą mu za 
m ateryał do obrazn pełnego świeżości i prawdy. I V  
przedniem i, na ternie tle nakreślonemi nowelami, 
drukowanemi w lwowskich p ism ach , („Ucieczka , 
„Skarb w borze* i „Rom an, syr Semenów*), dra 
stycznością i prostotą opow iadania, stanął autor w 
rzędzie najlepszych naszyc-h nowelistów. Dramat j e ­
go „Mojmir“ , uwieńczony niegdyś pierwszą nagrodą 
na konkursie krakow skim , napróżno dotąd oczekuje 
ua przedstawienie sceniczne.

W obiedzie składkowym delegatów Towarzystw 
rolniczych, wzięło wczoraj udział kilkadziesiąt osób. 
Uezta odbyła się w hotelu Saskim po skończeniu 
pierwszego posiedzenia o godz. w pół do czwartej. 
P. Karol RogasKi w dłuższej toastowej mowie opo­
wiedział dzieje Towarzystwa rolniczego od pierw­
szych jego zawiązków aż ; ■> dzień dzisiejszy i przy­
pom inając, że buława Jan? Tarnowskiego jest w 
Dzikowie, wniósł zdrowie nowoobranego prezesa. 
Prezes wychylił toast na powodzenie Towarzystwa. 
Wychylono tak ie  zdrowie nowoobranych wicepreze­
sów prezesów Towarzystw okręgowych człouków 
komitetu itp. P. Niedzielski wniósł zdrowie p. K. 
Rogaskiego, przemawiali pp. br. Mycielskl Żółtow­
ski, Struszkiewicz, Herman Czecs, Stan. Jędrzejowicz, 
Męciński. P. Rogaski zabierając głoe pc raz trzeci, 
wniósł staropolskie „kochajmy się*. Z obiadu po­
spieszono wprost na posiedzenie.

W UCZCie danej wczoraj w resursie dawnym ua 
cześć W ładysława Ż-Teńskiego, wzięło udział około 
50 osób. Szereg toastów rozpoczął prezes resursy 
hr. Feliks Mycielski podnosząc zaszczyt jaki spada 
na resurs z powoda, iż  twórca „W allenroda" jest 
zarazem członkiem tegoż. Przemawiali następnie: 
hr. Zygmunt Cieszkowski, p. Karol Rogawski, pre­
zes akademii Majer, którego zdrowie wzniesiono z 
powodu przypadającej w dniu wczorajszym 78 ro­
cznicy jego uroazin, wreszcie gospodarz re-ursy p. 
Czesław Kieszkowski zamknął szereg toŁ9row siaro- 
polskiem k o c h a j m y  s i ę ,  na które odpowiedział 
kompozytor „W allenroda* z podziękowaniem. Uczta 
rozpoczęta o 6tej skonozyła się o godzinie 7 wie­
czorem.

P. Elżbieta Skalska, artystka sceny lwowskiej, 
\y towarzystwie męża bawiła w, zoraj w Krakowie 
w przejeździe do W łoch, dokąd udaje się z porady 
lekarskiej dla poratowania zdrowia. Jak  we Lwuwie 
tak i w naszem mieście umiała sympatyczna ta  a r­
tystka pracą i talentem zjednać sobie licznych przy­
jaciół, którzy jej najszczersze życzenia na drogę tę 
zasysają.

Panny bulewSKie zakończą w przyszły p o n ie ­
działek w Stanisławowie szereg koncertów w Gali- 
eyi, gdzie występowały przeszło 20 razy publicznie. 
Rudaczki tasz* udają eię następnie do Rumunii i 
Rosyi.

t  Józef Czynciel (syn), zuauy kupiec i obywatel, 
urodzony w r. 1854 zakończył życie w dniu wczo­
rajszym. Zmarły posiadał wiele obywatelskich i to­
warzyskich przymiotów, które zjednały mu w mło­
dym wieku liczne grono przyjaciół.

VI kasynie puwszechnetn program jutrzejszego 
wieczoru muzykalnego pod kierunkiem p. Barabasza 
obejmuje: Kurpiński (ur. 1 7 8 b ) : Uwertura z op. 
„Jadw iga Królowa polska* odegra orkiestra 13 pnł- 
ku pod kierunkiem kap. p. J . N. Hocka. Weinwurm: 
Lord Ronald, W ar' eine Feleenschlucht, szkockie p ie ­
śni na chór męski z akompaniamentem. V erd i: A ia 
z op Trovatore, odśpiewa pani Ladmilla Pescbek. 
Raendel (ur. 1 6 8 5 ): Sonata ua skrzypce i fortepian, 
pp. Hock i Barabasz. Bendl: Ticho po pesine, 
M ayr: Vzkasśni, odśpiewa pani L. Peschek. Pieśń 
ludow a: „Gdybym ja ptaszkiem był*, M“ndelaohn: 
Chór winobrania z op. „Loreley, chór męski. Bach 
(u r. 1 6 8 5 ): Aria Da skrzyDce z akompaniamenien: 
kwartetu smyczkowego, odegra p. J . N. Hock. Kur­
piński: Elegie harmoniąue, odegra orkiestra 13 p u ł­
ku pod kierunkiem kap. p. J . Ń. Hocka.

Wstęp dla członków kaeyna 20 ct., dla osób zaś 
wprowadzonych przez członków 1 złr. Początek kon­
certu o godz. 8 wieczór.

W czytelni staroz. młodzieży handl. odbędzie 
się jntro tj. w sobotę i .  14 b. m. o godz. 7 l/t  
wieczorem odczyt p. Napoleona Kościeszy Żaby za­
szczytnie znanego podróżnika i patryoty : „O meto­
dzie pouczającej porządkowania myśli w badaniach 
historyi i literatury*. Pan Żaba zeszłego rokr. w 
Stowarzyszeniu „Przmierze braci* w« Lwowie przed 
nader licznie zgromadzoną publicznością za wypowie­
dziany tamże odczyt zasłużone zbierał owacye —  
może się więc i w Krakowie licznego spodziewać au- 
dytoryum.

Zajęcia dzieci, zostających pod opieką tutejszego 
Towarzystwa dobroczynności, ograniczają się dotąd 
do nauki czytania, pisania i przyswajania niektórych 
elementarnych wiadomości. Słuszuie więc, że między 
reformami zamierzonemi w celu zabezpieczenia doli 
powierzonych opiece Towarzystwa nieszczęśliwych, 
poruszoną została także myśl stworzenia dla nich 
praktycznych śre-dków uczciwego rarobkowama ra  
życie, a to przez kształcenie ich w różnych rzemio- 
si&oh, jak krawieo-wo, szewstwo, tokaretwo introli­
gatorstwo i t. p. Trudność położenia w świecie nie 
pozwoli bezwątpienia młodym tym wychowańcom 
wznieść eię na wyższy poziom inteligencyi, ale mo­
gą oni być doskonałymi robotnikami i uczciwymi 
majstrami. Piagnęlibyśm y więc „rozerze doczekać 
eię prędKiego urzeczywistnienia tej myśli, a jeżeli 
na taki oddział brak funduszów, Towarzystwo ma 
tu taj zupełne prawo odwołać się o poparcie do 
ogółu.

Druga kadoneya sądu przysięgłych rozpocznie 
się w Krakowie w d. 13 kwietnia br. Przewodni­
czącym Trybunału sądu krajowego mianowany został 
radca sądu kraj. p. Maciej Czyszczan, zastępcami 
zaś tegoż: radcy sądu craj. pp. Wilhelm Hóffbch, 
Andrzej Lubaszek, Franciszek Matyasz, Bogumił No­
wotny, Karo) Szarek i Leonard Łukaszewski
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Najłatwiejsze rozwiązanie sporu wynikłego z 
niefortunnego wyroku jury w sprawie pomnika dla 
Mickiewicza, ogłasza w Gaz. N ar. bezimienny Tar­
nowianin. Wiadomo, i ł  w Tarnowie postanowiono 
stawiać pomnik dla śp. Szujskiego, na co już zbie­
rają się fundusze. Projektodawca radzi zatem, aby 
podług projektu p. Dykasa (w mniejszym może for­
macie i nie z bronzu, bo zakosztowny, lecz z ka­
mienia) postawić Szujskiemu pomnik w Tarnowie. 
Wszystko może pozostać jak jest, tylko idzie o zmie­
nienie figury. Tarnowianin pisze, iż boczne figury 
charakteryzują działalność Szujskiego: „przeszłość" 
jako historyka, „przyszłość* jako posła (?), zaś tak 
zwane „źródło wiedzy* z którego czerpią pacholęta, 
znamionować może działalność profesora. — Kto wie 
ozy w ten sposób nie możnany zaradzić ogólnemu 
niezadowoleniu, a naturalnie nikt nic nie mógłby 
przeciw temu zarzucić.

N owy w ła śc ic ie l Gamety Narodowej telegrafi­
cznie ogłasza swój sąd o artykułach tego pisma. 
I  rak w Nrze 56 Gaeety z d. 10 marca czytam y: 

Od właściciela Gamety Narodowej otrzymaliśmy 
następujący te legram :

S o l i d a r y z u j ę  s i ę  z w a m i  w obronie p. 
Jana Dobrzańskiego przeciw mtpoczciwym, niepol­
skim napaściom, i z duszy wam jestem wdzięczny.

Zaś w Nrze 59 Czaru z d. 12 bm. znajdujemy 
następujący telegram :

Kapfeuberg 12 marca. (Telegram prywatny.) Za 
Gametę Narodową osobiście zaczepiony, proszę u- 
mieścić następujące sprostowanie: Nie jestem auto 
rem artykułu „Oligarchizm* w Gamecie Narodo­
wej. Nie potrafiłbym nawet naśladować jego stylu 
poetycznego a juz właśnie jako autor broszury Po­
lityka Nerwów  n i e  m o g ę  s i ę  z n i m  s o l i d a ­
r y z o w a ć  i w y r a z i ć  R e d a k c y i  u z n a n i a  
podobnie, jak to telegraficznie uczyuiłem za obrcuę 
Dobrzańskiego i za artykuł w sprawie pomuika Mic­
kiewicza. Czerwiński.

Kopiec K ościuszki. Na posiedzeniu krakowskie­
go t o w a r z y s t w a  t e c h u i o z n e g o  w dniu 9 
marca br. inżynier K u ł a k o w s k i  miał ciekawy 
odczyt o kopcu Kościuszki.

Przedstawiwszy historyą budowy i konserwacji 
kop.-a od r. 1820 aż do lat ostatuich, prelegent 
wykazał, że ta  mogiła z ziemi usypana przez naród 
swemu bohaterowi jest dziełem sztuki techuicznej, 
śmiało pomyślanem ale niezupełnie dokładnie wyko- 
n.tneui. Śmiałość pomysłu polega na znacznym sto­
pniu nachylenia buków stożka, dochodzącem 57°, a 
więc przewyższająeem o wiele kąt opłozu ziemi su 
chej. W tem jest główny powód obrywania się sto­
ków ; drugi leży w nierówności podstawy ożyli po- 
wierzchui gruntu rodzimego, która szozególniej od 
strony północnej była stromo na zewnątrz nachylo­
ną. Dal°j nadmienić trzeba, że mogiłę sypano z po­
czątku dorywczo, bez obmyślan go planu 1 bez za­
chowania nauką w skazanyh  prawideł; później wpraw­
dzie usiłowano wprowadzić pewną systematyczność 
w robotach lecz już rdzeń kopca był wadliwie usy­
pany. Wreszcie niemniej szkodliwy wpływ na stan 
mogiły wywiera brak odpływu dla wody atmosfery- 
czuej, która murem fortyfikacyjnym ściśle odgrani­
czona, niema ujścia i zawiigaca podstawę kopoa.

Uważając zmniejszenie pochyłości boków stoika 
za niedopuszczalne, gdyt na nie) polega właśnie 
charakter monumentalny mogiły, iużynier Kułakow­
ski doradza wykonanie następujących robót ochron 
nych dla zapobieżeoia nienstanuym a nieraz koszto­
wnym naprawom. Woda atmosferyczna ujęta będzie 
drenami z kamienia, ułożonego w postaci skarp ze 
sobą połączonych, a następnie rurami wyprowadzo 
na za obręb muru fortecznege. Skarpy te, jakkolwiek 
na sucho murowane, będą nadto działać na wzmo­
cnienie ścian kopoa, a przykryte darnią nie będą 
wcale psuły jednolitej powierzchni zielonej, stożka, 
który będzie nadto obsauy trawami ułatwiającemu 
spłynięcie wody. Próbę tego rodzaju wykopał już 
prelegent w roku zeszłym za zezwoleniem komitetu 
pomnika Kościuszki, który mu kouserwacyę tej pa­
miątki narodowej p >ru*iył.

Odczyt inżyniera Kułakowskiego, objaśniony liczne 
mi planami, przyjęty został z wielkiem uznaniem 
Nastąpiła po nim ożywiona rozprawa, która się skoń­
czyła wyrażeniem Życzenia, by wykład tak zajmują­
cy wydrukowanym został w czasopiśmie techoicznem, 
dla umoiebuienia publicznej dyskusyi w przedmiocie, 
cgół nasz tak żywo obchodzącym.

Resztę posiedzenia zajęło załatwienie kilku spraw 
bieżących.

Repertuar teatralny.

W sobotę 14 -g o : „Anna Oświęoimówna*, dramat 
w 5 ak t-ch  Mikołaja Bołoz-Autoniewicza. Benefls

czyli
p. Anuy Kałużyńskiej.

W niedzielę 15-go: „R r1 ert
„Dwaj złodzieje", wodewil Wł.

i Bertrand" 
j. Anczyca.

Dział ekonomiczny.
W ybory do Izby han d lo w o -p rzem y sło w ej k ra -

DWSklej. Do Iiby  handlowo-przemysłowej krakow- 
riej w dnln n  m arca br. wybranymi zostali z ma- 
igo przemysłu t „krugu wyborczego kraKowskiego, 
iększością g ł086w. ?  miaon, i 0i e : Lord Feliks5»»»ow, a mianowioie: -lwiu rcm e
ła ś c ie *4 młyna parowego w Bochni 2373 głosów, 
tockmar Ernest wfa*0. w Krakowie 2138

głosów, Groiz Jan  właśo. browaru w Okooimie i 
Krakowie 2075 i Dattn>-r dzwrżawoa piopiuacyi w 
Kalwaryi i Brodach 2082.

Następnie największą ilośó głosów otrzym ali: 
Bruśnioki W ładysław oieśla w Krakowie 7G4 gło­
sów, Kornecki Wincenty właśo drukarni w Krnko 
wie 718  grosów, Głowacki Wacław jubiler w Kra­
kowie 697 głosów i Szpakowski Witalis farbiarz w 
Krakowie 529 głosów.

Z postawiouych przez komitet wyborczy kandyda­
tów aoi jeden nie wypłynął z urny wyborczej z ma­
łego przemysłu.

Zebranie ogólne c°nti. Tow. rolniczego krak.
Podaliśmy wczoraj wiadomość o zagajeniu pierwjze- 
go posiedzenia przemową wiceprezesa hr. Jana Tar­
nowskiego i o rezultacie wyborów. Chcąc zdaó sp ra ­
wę szczegółowo z przebiegu obrad, jakeśmy tu zw y­
kli czynić, w truduem tym razem jesteśm y położe­
niu. Jakeśm y to wczoraj pow iedzieli, obrady nie 
wychodziły prawie z zaklętego koła kwestyj czysto 
formalnej natury. Przewiezłe dyskusje gmatwały się, 
zrywały i nawiązywały, mając po większej części 
aa przedmiot pytanie, nad czem obradować i w ja ­
kiem obradować porządku i w jaki spoaób nad tą 
kwestyą formaluą prowadzić dyskusyą i w juki spo­
sób i w jakim porządku głosować nad postanowio- 
uemi w tej mierze wnioskami. Trzeoią część czasu 
zużytkowano w ten sposób, mało co mniej upłynęło 
na słncbauiu długich przemówień — zgoła zbyte­
cznych. Resztę zajęło słuchanie sprawozdań i refe­
ratów. Na pożyteczną dyskusyę mało już zostało 
czasu i żadna donioślejsza nie zapadła uchwała. — 
Przytoczymy je wszystkie. Największe znaczenie mo­
żna chyba przyznać uchwale przez aklam ację na 
wniosek hr. Tarnowskiego powziętej, wybicia me­
dalu na cześć ś. p. hr. Henryka Wodzickiego, który 
przez dwa lata pełnił obowiązki wiceprezesa, a przez 
lat 23 był prezesem Towarzystwa. Ale to tyAo za­
służone uznanie z a s łu g , a uie uchwała w sprawie 
rolniczej.

Przybyłym  na zgromadzenie delegatom rozdauo 
drukowany protokół przeezłorocznyoh posiedzeń i po­
stawione zostały wnioski, aby uwolnić sekretarza od 
czytania tegoż i przyjąć go en bloc. Przeciw temu 
odezwa] się jeden z członków z uw agą, iż uwolnić 
możua sekretarza od czytania tej sporej książeczki, 
ale przyjąć protokółu nie można bez poprzedniego 
przejrzenia, trzeba na to zostawić czloukom czas po­
trzebny. Wniósł w ięc, aby kwestyę zatwierdzenia 
protokółu umieścić na kcńcu posiedzml, bo powzię­
cie jakiej uchwały na ślepo, ubliżałoby godności 
zgromadzania i wszystkich głosujących. Uwaga ta 
była tem bardziej usprawiedliwiona, ii,  jak to w ie­
my z ust preze.a i członków komitetu, z powodu 
spóźnienia się biura Towarzystwa w wygotowaniu 
protokółu, nie mógł tenże być odczytanym przez ko­
mitet i prezyayum przed oddaniem do druku. Oka­
zały się niestety po wydrukowanm rażące w nim 
niewłaściwości. jP rezes Tarnowski usunął kwestyę 
zatwierdzenia protokółu na koniec posiedzeń.

Przy sposobnośoi tej kilkunastu mówców zabierało 
głos i kilka postawiono wniosków i poprawek, zmie­
rzających do tego, aby tylko na podstawie stenogra­
ficznych zapisków ukiadaue protokóły, bywały poda­
wane do druku. Niektórzy żądali, aby ta k , jak na 
egorocznym zgrzmadzeniu, tak i nadal zawsze przy­
zywano stenografów, in n i, aby drukować protokół 
tylko wtedy, gdy go spiszą stenografowie, inni aby 
go uie drukować dla oszczędzenia Kosztów, inni, 
aby go drukować dopiero po zatwierdzeniu, inni od­
różniali protokół od stenograficznego sprawozdania. 
Wszystkie wnioski i poprawki upadły, wszczęła się 
jednak dyakusya co do sposobu głosowania nad 
niemi, co do uprawnienia członków nie-delpgatów 
do stawiania wniosków, skoro nie mają prawa gło­
sować nad nimi, oo do innych kwestyj regulamino­
wych w sprawie stawiania wniosków nieumieszczo- 
nych na perządku dziennym, jeżeli takowe są wnio­
skami samoistnemi itd. itd. Żądano także, aby pro­
tokół i wszelkie inne rozdawane delegatom druki, 
bywały przez komitet zawczasu przed zgromadzeniem 
udziehne Towarzystwom oKręgowym.

Następnie wśród gwaru odczytał sekretarz sp ra­
wozdanie z czynuości kom itetu, bardzo długie, ale 
nie dające należytego przeglądu działalności. Po u- 
końozenin czytania zażądał jeden z członków komi­
tetu kilku sprostowań. Prezes Tow. okręg, rzeszow­
skiego p. Stan. Jędrzojewicz wyraził życzenie, aby 
sprawozdanie z czynności komitetu było drukowane i 
zawsze na ozas jaki przed zgromadzeniem rozesłane 
Towarzystwom okręgowym. Sprzeciwiał się temu p. 
Struszkiewicz, czł kom., z powoda kosz tu , jaki 
druk za sobą pociąga. (C d n.).

Targ zbożowy na Baranie i Klopa* :u wecuug
wiadomości z biura Izby handlowo-przemysłowej kra­
kowskiej w dniach 12 i 13 marca.

Z powodu n.epogody i bardzo złych dróg do ko­
mory prowadzących, wczorajszy targ  na Baranie był 
bardzo mały, a dowóz ogółem wynosił około lOuO 
korcy.

Płacono za pszenicę nową za 237 fnt 3 5 — 39 
złp., żyto za 227 fnt. od 3 0 — 32 złp ., jęczmień 
za 202 fnt. 2 9 — 31 złp., wyka za 250 fnt. 2h do 
28 złp., owies za 138 fnt. 18— 20 złp

Pomimo osłabień na targach zagranicznych ceny 
przecież z oslatuiego targu utrzymały się na dzi­
siejszym targu kleparskim. Obrót niewielki, tenden-
cya słaba. Wywóz do Niemiec m ały; popyt na psze­
nicę, jako przedświąteczny, na miejscowe potrzeby 
więcej ożywiony.

Płaoono za 100 klgrm.
Pszenioa ż ó ł t a .......................................O1— O- —

„ czerw ona................................ 7-75 8 6 0
„ biała ................................ 7 50 7-80

Zyto p o l s k i e ....................................... 7-jo  7 45
„ g a l i c y j s k i e .........................................7-— 7 2 5

Jęczmień b r o w a r n y .......................... 7 — g -25
„ na k a s z ę .......................... ©•— o —

Owies z cptitą konsnmcyjną . . 7 50 7 90
Groch - . . . . .  9 5C 1 1 5 0
F a a o l a ...................................................  10.25 13 50
B o b i k ..................................  , 0 — 0 —
W y k a  6 -— 6-40
K u k u ry d z a  O1— 0-—
P r o s o ...........................................................7 2 5  7 5 0
J a g ły ............................................................... 12-50 1 3 5 0
Tatarka ..................................................... 7 -7 5  8 ’25
R z e p a k .........................................................1 2 2 5  12 75
Koniczyna biała . . .  . . 3 b ‘— 4 5 —

„ c z e r w o n a ......................... 4 0 - — 5 0 - —

Ttlsgramy „Nowej Reformy!

Lwów 13 m arca. C złonkiem  P  d /  szkolnej 
krajowej został w ybrany 51 g łosam i na 65 g ło ­
sujących dr. Teofil G erstm an  w iceprezes i hono­
row y członek Tow arzystw a pedagogicznego. D r. 
Czerkawski Euzebiusz otrzym ał tylko czternaście 
głosów .

WiedeA, 13 marca. C en tra lna  kom is ja  dla spraw  
szkół przem ysłow ych postanow iła szkołę przem y­
słu  artystycznego  w P radze tak zreform ować, aby 
istn iejąca już szkoła złotnicza była wcieloną do 
ogólnego rysunkow ego ornam entalnego  oddziału. 
N ara d r  nad referatem  o s tosunkach  s z k ó ł  
p r z e m y ś l a n y c h  w K r  a k o w i e uznano jako 
poufne.

Wiedeń, 13 m arca. M in isterstw o handlu  pole­
ciło w szystkim  urzędom  telegraficznym , żeby przy 
w ystaw ianiu recepisów  n a  telegram y pryw atne 
oprócz daty zam ieszczauo w skróceniu  porę dm a, 
godzinę i m inu tę  nad an ia  telegram u.

Wiedeń, 13 m arca, r^a jo w y  re fe ren t san ita rny  
czeski pr. Sm oler bawi w W iedn iu , aby się na 
radzić z referentam i m in iste rstw a spraw  w ew nę­
trznych  i m inisterstw a św iaty nad rozszerzeniem  
szpitala pow szechnego w Pradze.

Wiedeń, 13 m arca. N . Fr. Presse donosi z dy­
plom atycznego 2t 1 rosyjskiego, że do posuw a­
n ia się naprzód w A fganistanie by ła R  o s y a 
p r o w o k o w a n a  p r z e z  A n g l i ę  tem m iano­
wicie, i e  zam iast kom isarzy z m ałą eskortą woj­
skową, k tórzyby w spólnie z rosyjskim i kom isa­
rzam i oznaczyli g ran icę  między T urkestanem  a 
A fganistanem  w ysła ła  A nglia  1000 ludzi 1 ge 
nerałem  na czele. Rząd rosyjski oczekuje jednak 
p o k o j o w e g o  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y .

Berlin, 13 marca. Do Kreuz Ztg. donoszą z 
R /ym u, że porozum ienie między W atykanem  a 
rządem  prusk im  co do o b s a d z e n i a  s t o l i c y  
a r c y b i s k u p i e j  p o z n a n s k o - g n i e ź n i e ń -  
s k i e j  je s t już stanow czo dokonane.

Berlin, 13 m arca. Koeln. Ztg. zam ieszcza te ­
legram  z L ondynu, że A nglia nie chce przyjąć 
afrykańskich  naD jtków  R o g o z i ń s k i e g o  z po­
wodu, że uważa polskiego podróżW lW ^jko agen­
ta jezuitów. (Jes tto  co najm niej bardzo zabawne, 
a w ątpim y, żeby rząd angielski, zwłaszcza, gdzie 
chodzi o n a b y t k i ,  kierow ał się takiem i wzglę­
dami. Przyp. Red.)

Londyn, 13 m arca. M in isteryalne Daily News 
donosi o a n g i  e l s i r o - r  o s  y j s k i m  z a t a r g u  
z powodu A fgan istanu , że cała A nglia jednom y 
ślm e je s t przekonaną, i i  należy w edług  m ożno­
ści un ikać wojny — ale jeżeli zajdzie potrzeba, 
będzie wo,na podjętą dla obrony narodowej. A n ­
glia  w szystko uczyni celem  zachow ań.a pokoju, 
ale dalsze posuw anie się Rosyi w A fganistanie, 
zm usiłoby ją do obrony In d y j.

W edług obiegających tu  pogłosek zam ierza 
rząd w razie w ydania w ojny prowadzić ją  n i e -  
t y l k o  w A z y  i, ale w ysłać także flotę do K ron ­
sztadu i z Turcyą zawrzeć uk ład  co do C zarnego 
M orza Z B erlina donoszą, i e  Rosya nie m» wo­
jow niczych zamiarów.

(Z  b ium  korespondencyjnego.)

Wiedeń, 13 marę.- W czoraj popołudniu  odbył 
się p o g r z e b  b i s k u p a  G a ł e c k i e g o .  Orszak 
pogrzebowy w yruszył z kościoła zakonu braci 
m iłusiernych. O becni byli arcybis«up lw ow ski 
M orawski, depu tacys b iskupstw a krakowskiego, 
w ielka liczba studentów  Polaków  i t. d. P o  b ło ­
gosław ieństw ie przez arcybiskupa przeprowadzo 
no zwłoki na cen tralny  cm entarz  i pogrzebano 
tam ie .

Wiedeń, 13 m arca. W  Izbie poselskiej toczy 
się dalej rozpraw a szczegółow a nad budżetem . 
P rzy  dyskusyi n ad  rezolucyą, w edług której za­
pom oga przyznana dla T yro lu  na podniesienie 
szkół ludow ych ma być rozdzieloną po porozu­
m ieniu się z W ydziałem  krajow ym , oświadcza p. 
P r o  m b  e r  iż m a pew ne w ątpliw ości, czy przy 
używ aniu pieniędzy, pochodzących ze skarbu  
państw a, W ydziały krajowe m ają prawo się  m ię- 
szać i m otyw uje swoje w ątpliw ości szeregiem  
napaści W ydziałów  krajow ych n a  a d m in is tra c ją

szkolną i polityczną i na osobę nam ies tn ika  w 
M oraw ii; wreszcie staw ia popraw kę do rezolucyi, 
w której wzywa rząd, aby w ydał rozporządzenie 
pouczające, że uchw ały se jm u  m oraw skiego w 
spraw ach  szkolnych przez nam iestn ictw o  tylko 
co do istoty rzeczy mają być oceniane. W niosek 
odesłano do k o m is ji budżetow ej. N a  to ośw iad­
cza p. G r  e u t  e r, iż takie postaw ienie spraw y 
zawiera w sobie wotum zaufania dla r z ą d u ; p rze­
ciw tem u m usi jeduak  zapro testow ać w obawie, 
aby tego w otum  n ie nadużyw ano do potępiania 
urzędników , n iem iłych  posłom u lewicy.

M inister C o n r a d  mówi, odpow iadając na w y­
wody p. P ro m b era : „Tw ierdzenie, i i  pew ien  u 
rzędn ik  państw ow y, zatrudniony w n ad e r w a­
żnym urzędzie, postępuje w brew  ustaw ie i im pu­
tow anie mu, iż je s t człowiekiem stronniczym , 
nie jest niczem  innym , jak im putow aniem  mu 
naruszen ia ustaw zasadniczych. N a ustaw ę zasa­
dniczą m usi każdy złożyć przysięgę a przode- 
wszystkiem  naczelni1' kraju, zarzucać m u n a ru ­
szenie ustawy zasadniczej znaczy, zarzucać m u 
złam anie przysięgi.* M inister zastrzega się  p rze ­
ciw tem u jak  najdosadniej, tem  więcej, iż ten , 
którego się zarzut powyższy dotyczy, m e może się 
sam  bronić przeciw  uiem u. N ie je s t to godnem  
Izby  potępiać w ten  sposób nieobecnego.

W  uzupełn ien ia  w czorajszych w yjaśnień ośw iad­
cza m inister, iż on sam  tw orzenie się klik w u- 
n iw ersy tecie uważa za rzecz n a d e r  szkodliwą dla 
wiedzy i tam ującą działalność poszczególnych 
nauczycieli. P izeciw  takiem u g rupow aniu  się 
klik w ystępuje m in iste r nad e r skw apliw ie i przyj­
m uje chę tn ie  na swe barki wszelkie zarzuty, któ 
re  p. G r e u t e r  p rzy toczył przeciw  profesorom  
un iw ersy te tu  i przeciw staw ia je  gorzkim  i d raż­
liwym zarzutom  uczynionym  rz ą d o w i, o których 
p. G reu ter w praw dzie sam  nie m yślał, k tóre je ­
dnakże w yw ołał.

K ończy m m ister zaś s łow y: „D arujm y sobie
obopólnie te  wzajem ne obelgi i rozejdźm y się  w 
spokoju.*

Po przem ów ieniu  jeszcze posłów  S u e s s a i 
P r o m b e r a  przeciw  wywodowi m in is tra  i po 
przem ów ieniu  re fe ren ta  za rezo lucyą , przyjęto 
rezolucyą wraz z e a ljm  budżetem  m in iste rstw a 
oświaty, poczem  przystąpiono do obrad nad bud­
żetem  m in is te rs tw a skarbu.

Wiedeń, 13 m arca. K oresponden t peszteńsk i 
do Fremdeńblatu oświadcza, iż korespondeneya 
Nationalztg z d. 11 b b. o obecnem  s t a n o w i ­
s k u  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  d o k w e s t y i  
B o ś n i i  je s t  w całej rozciągłości w ym ysłem  po­
zbaw ionym  wszelkich podstaw .

Berlin, 13 m arca. Reichsanzeiger donosi, i i  
rząd niem iecki zgodził się z rządem  angielskim , 
ażeby w ysłać m ięszaną kom isyę do K ap stad t 
dia zbadania roszczeń ang .elsk ich  i niem ieckich  
poddanych co do obszarów  m iędzy ujściem  rze­
ki U range i Capfrio, jako też w zatoce W ielory­
biej i w yspim i przy A ngra  P eąuena.

Berlin, 13 m arca. Nordd. M ig Zig, odp ie ra  
stanow czo usiłow ania Suleilur Gauloisa i Nowo- 
sti wyzyskania spraw y A fgan istanu  w celu rz u ­
cenia podejrzeń przeciw  polityce n iem . w ie j i 
zakłóceuia pokoju m iędzy N iem cam i a Rosyą.

Berlin, 13 m arca. P a r la m e n t obradow ał dzisiaj 
w spraw ie projektu s u b w e n c j i  d l a  p a r o w ­
c ó w  jedynie nad w nioskam i co do zm ian połą­
czenia lin ii parowców  i przyjął rozciągnięcie lin ii 
B rind isi-A leksandrya aż do T ryestu , wraz z od­
nogam i do przystan i belg ijsk ich  lub  też ho len­
dersk ich .

Rzym 13 m arca. Dziś rano  spostrzedz się da­
ło w Zafferana na E tn ie  silne, przeciąg łe t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i ,  k tóre jednakże żadnej szkody 
n ie w yrządziło.

Rzym, 13 m arca. W  senacie zgłoszona zosta 
la  in te rpelacya co do m yśli przew odniej w o 
p e r a c y a c h  u  a m o r z u  C z e r w o n e m  i co 
do środków , zarządzonych w celu jej w ykonania. 
Dyskusyą w tej kw estyi row adzona będzie 
d n ia  21 bm.

Londyn, 13 m arca. Biuro Reutera  dow iaduje 
się, iż R ada gao iuetow a postanow iła zajmować 
nadal lotychczasow e stanow isko w obec kw estyi 
A f g a n i s t a n  u.

Londyn, 13 m arca. F i t z m a u r i c e  oświadcza 
w Izb ie gm in, iż R osyanie nie obsadzili wąwozu 
Robat. N ie sądzi on, ażeby to by ł jedyny  wąwóz 
górski, p rzydatny  dla kolei żelaznej na północnej 
stron ie H eratu . W  obecnym  stan ie  rokow ań nie 
je s t rzeczą pożądaną dawać inform acye o roszcze­
niach Rosyi. N a  zapytanie N  o r  t h c o t h e ’a, czy 
rząd  zam ierza dać w yjaśnienia w spraw ie Afga­
n istanu , odpow iada G l a d s t o n e ,  iż n ie  może 
udzielić żadnych tak ich  wiadom ości, któreby isto­
tn ie  w zbogaciły dotychczasow e inform acye, może 
tylko wezwać Izbę do przyjęcia za p e w n ie n ia , iż 
rząd ustaw icznie m a zw róconą uw agę ua tę 
kwestyę.

Gla letone ośw iadcza dalej, iż zw łokę w podpi­
syw aniu egipskiej konw encyi finansow ej w inno 
się przypisać zm ianom  w tekście , k tórych  sobie 
n iek tóre państw a życzyły.

N a zapytanie B o u r k e g o ,  czy rząd nie może 
przedłożyć żadnej depeszy, któraby poparła  0- 
św iadczenie B ism arka, iż b y ł k ilkakrotnie wzy­
w any do d an ia  rady lub  w skazów ki, co A ng lia  
m a czynić w kw estyi eg ipsk ie j, odpow iedział 
F i t z m a u r i c e ,  iż rząd  n ie  zam ierza p rzed ło ­

żyć dalszych aktów  osta tn iego  lub  obecnego rzą­
du w spraw ie rzeczonego sporu

Londyn, 13 m arca. W czoiajsza rad . gab ineto ­
wa trw ała  półtrzeciej godziny , a odnosiła  się w y­
łącznie do kwestyi albańskiej. G ab ine t m ia ł u- 
ehw alie, w ytrw ać stanow czo w obecnej postaw ie 
co do kw estyi a fg a ń sk ie j; odnośne ośw iadczenie 
odesłano już do R osyi. A dm iralicya przygo tow u­
je jeszcze sześć parowców transpo rtow ych  na 
wszelki w ypadek.

W ed łu g  innych  w iadom ości p rzedm iotem  g łó ­
wnym narady  gabinetow ej było przygotow anie 
uzbro jeń  w iD d y ac h , jak ie  za względu n a  m o­
żliwą w ojnę z Rosyą okazują się być po trzebne- 
m* — Rząd otrzym ał w ieczór z P e te rsb u rg a  n o ­
we zapew nien ia co do zachow ania spokoju.

W czasie rozpraw y w Izb ie  g m in  Dad k red y ­
tam i doditkow em i dla oddziału dyplom acyi ośw iad- 
czył G ladstone, iż w życzliwości swej Ku N iem ­
com uie chce być gorszym  od kogokolw iek. Co 
do p ro jek tu  kolonizacyjnego N iem iec rząd życzy 
sobie tylko, aby to kolonizow anie n 10 m iało ch a ­
rak te ru  tylko nom inalnego , aby nie było pozor- 
n e m , lecz aby się odbyw ało w dobrej w ierze i 
aby uw zględniało praw a i po tizeby  ludności m iej­
scowej rodzim ej, dalej aby w stosunku do kolo­
ni) angielskich  zachow yw ano się spraw iedliw ie. 
Vv opraw ach tego rodzaju , aby un iknąć b łędu , 
nie należy roztrząsać i ocen iać rzeczy w duchu 
kram arskim . A nglia  pow ita N iem cy z radością, 
jako tow arzysza w szerzeniu  ośw iaty i cyw iliza- 
cyi i w edług m ożności będzie je  w spierać.

Rhoaus 13 m arca. A rcyksiążę Rudolf z m ał­
żonką przybyli tu  d z is ia j; spędziw szy w M akri 
dwa dn i n a  polow aniach, udadzą się do L indo, a 
następn ie  odjadą do P ireus, gdzie s taną  d. 15 
b. m P ogoda w span i-ła . C esarzew icz z m ałżonką 
są zupe łn ie  zdrow i.

E T  n i* * ! *  t p l
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S T A D E S Ł i J E .

Czokolada i Kakao,
Do najbardziej ulubionych fabrykatów z czokolsdy 

i kakao należą niewątpliwie wyroby oddawna zna­
nej firmy A m ć d ć e  K o h l e r  e t  F i l s  w Lozan­
nie (Szwajcarya). N ji wystawie paryskiej i berneń­
skiej w r. 1855 i 18S7 fabryL.ny tej firmy zestawy 
zaszczycone pierwszemi nagrodami. W r. 1883 re­
prezentanci tej firmy powołani zostali do jury szwaj­
carskiej wystawy krajowej w Zurychu. Wreszcie w 
r. 1884 Acudemie nmionale w Paryżu zaszczyciła 
je złotymi medalem. Najznakomitszą specjalnością 
domu Koular jest Giandujas i cukierki z orzecho- 
Wbj czokolady. Firm a posiada składy w Londynie, 
Paryżu i S trasburgu. Głównym zastępcą dla An- 
«tro-W ęgier jeat p. L H. B e r n s t e i n  w Wiedniu 
IX Berggasse 18. Do niego jeż należy się udawać 
z żądaniami o próbki i oennik. 311 1

g r a k o w ,  d n i a  1 3  3 .
R<1 !e papierowe ro«. . . . ia 100 fabu
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FABRYKA PAROWA 
CYKORYI I SUR06ATOW KAWY

A n t o n i e g o  k o i m a n i t n  
w Rakowicacli

zaw iera um owy o upraw ę i dostaw ę
k o r z e n i a  c y K o ry i.

B liższych szczegółów  dow iedzieć się  m o­
żna w kan to rze p rzy  ulicy F io ryafhk ie j 
N r. 57 dc po łudnia , lub na m iejscu w fa­

bryce w godzinach  popołudn iow ych . 
316 l  3

K upiec niemająoy długów bankowych życzy so­
bie zaciągnąć p o t y c z k ę  n a  5 0 0  z ł r . ,  

spłaoaluą w ratach miesięcznych po 50 złr na 
10% dla zapewnienia miże dać szryp.a dłużne 
pewnych osób. Post r«aionte U  Lu 5 0 5 .  

310 1 3

r ts o b a  w śred n im  w ieku, in te lig en tn o  
”  i dobrze w ychow ana, p rag n ie  zna- 
leść m iejsce, do p ie lęgnow ania  słabej, 
iub tow arzystw a starszej osoby. M ogłaby 
rów nież podjąć się zarządu dom em  i wy­
chow aniem  m ałych  dzieci — W iadom ość 
w dom u W nej T. Jaworskiej, przy  ulicy 

S ław kow skiej N r  12, I I  p ię tró ji*  
317 1 4

N ajw iększym  w ynalazkiem  teraźniejszości
jest

F rau . P alm a
prawdziwy 300 1 10

Zamorski Proszek przeciw Owadom.
Jedyny Skład główny na Golioyc w Krakowie 
u JANA b ROCHMALSKIEGO, przy nlicy Floryań- 

skiej Nr. 28, róg nlicy Ś. Maik ■
P rzew jasza  w szelk ie  inne d otjch czas w ynalezione  

środki prędkiem  i pewnem  w ygubieniem  do ssczgtn  
w r u  x gniazdam i tych ie , i oswobadsa tym  sposo­
bem lodzi, zw ierzęta  dom owe, rośliny, kraewy. Przy  
odpowiednim  tik /tka od nie*nońnege napastow ania  
owadów, a m ianowicie przez p luskw y, pchły, Szwa­
by, karakony, stonogi, m ole, muchy, gąaiennice, 
m rówki, kom ary, ptasie m olik i, polne p lu sk w y i t. d.

W ynalezien ie  tego proszku i sposób w yrobienia  
teg o i nabył w ynalazca podczas swego d ługoletn iego  
pobytu w  Zjednoczonych Stanach w A m eryce i przez 
powtarzane podróże w głgb kraju nabył gruntowne 
d ośw iad czen ie , którem  poszczycić się m oże; ten 
proszek nie psuje pow ietrza w  pokojach, ja k  to 
przeciwnie inne naśladujęce tego rodzaju środki 
czynią, które ty lk o  z pachnących z ió ł europejskich  
się  sk ładają, i działają nieszk odliw ie na organa do 
oddychania tak ludzkie ja k  i zw ierzęce, ale ł ł  to 
je s t  tern zgrabniejszym przez swe działanie dla owa­
dów w  dom ach, kuchniach, m agasynach, stajniach  
się znajdujących, które się tym  środkiem  z  łatw o­
ścią i w najkrótszym  czasie na zaw sze wygubi; a 
szczególnie zalecam y do tego gutaperkowy m ieszek , 
um yślnie na ten cel zrobiony. M ieszkiem  tym  mo­
żna przez najsłabsze ściśn ięcie  na daleką przestrzeń 
wytrysnąć, i szpary i ich siedziby zasypać. Skutki 
są prawdziwie zadziw iające.

Fr. P a l m a  Proszek zam orski przeciw owadom  
je st ty lko pod wyż w spom nioną p ieczęcią do na­
bycia w puszkach b laszanych po cenie 20, 40, 60, 
80 e t; 1 złr., 1.50, 2 .50, 1 kilogr. 5 złr. —  M ieszek  
gutaperkowy po cenie 40 ct.

Zaszczytne pochwały, jako w yszczególn iany za 
oąjlepszy, posiada od wiarogodnych i w ysoko uwa* 
ian ych  osób.

N a prow iucyę w ysy łk a  następuje odwrotną pocztą, 
z esezn mam zaszczyt polecić się P. T. Publiczności.

Wazns ala każdego
chorego na nerwy.

W e czwartek 26 marca 1885 
odbędzie się o godzinie]II przed południem w sali Rady powiatowej

zwyczajne doroczne

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczony p^ręką. 
P o r z ą d e k  d z . e n n y :

1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 18o4. (Sprawozdawca 

Adolf Kukieł.)
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej:

a) co do zamknięcia rachunków i udzielenia Dyrekcyi absoluto- 
ryum z rachunków i czynności za rok 1884

b) co do rozdziału czystego zysku za rok 1884. (Sprawozdawca 
Dr. Mieczysław Marynowski.)

4 Zatwierdzenie wyboru zastępcy dyrektora (Sprawozdawca Ks. 
Józef Pabian.)

5. Wybór dziewięciu członków Pady zawiadowczej. (Sprawozdawca 
Ks. Józef Pabian.)

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowemu w Dąbrowie.
Zastępca Prezesa: K s . J ó ze f P a b ia n . 

lis i s Sekretarz: L e o n a r d  W iś n ie w sk i
uwaga. Z am knięo ie rachunków  za rok  1884, spraw dzone przez K om isję  w y­

b ran ą  z członków  G aay  zaw iadow czej, w yłożone je s t do przejrzen ia 
członkom w biurze T ow arzystw a.

C. k. koleje państwowe.

■ Nr. 3221.

G k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BASK HIPOTECZNY ffE LWOWIE
wydaje

5°|„ LISTY HIPOTECZNE 
5°|0 PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE

które są u a j w l « ś « i w h k e  do lokow ania kap itałów

Lisly hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVI ii Nr. 93 
być użyte do lokowania Kapitałów i ui iu owy )h, do lokowania kapitałów publicznych, 
pod nadzorem rządu stojących, do lokowaria kapitałów pupilarnych, fideikomisov.ych 
i depozytowych, tudzież, wskutek najwyższego postanowił ia z dnia 17 grudnia 1870, 
na zarezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kauoye 
służbowe i wl iya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych n?_ możr .? żadnym razie

Srze rosić sumy równtozesjych zri irzytelnośc! hipotecznych, nie moH byó wyi za nad 
wudziestokrotną mmę kapitału akcyjuego rzeczywiście wpłaconege.

Losowanie 6°/, premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem lutego 
i a końcrm sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 marca i 1 września ka­
żdego r< ku.

Logowanie 5*/. Listo., hipotecznych odbywa się z końcem kwietnia i z końcem 
października, zaś kupony onych płatne są duia 1 maja i 1 listopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, j tko też wylosowane Listy hipoteczne, z któryuh je­
dne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego stiącenia:

w Lincu, Bank dla U ornej Austryi i Salz­
burga;

w Bernie, Filia ZiwuoBtenska Banku pro 
Cechy a Morawo; 

w Graeu Poidenegg & Czernadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Oomp j  
w wjrszaw.e Warezawuki B ir  

to wy;
w Tryeśeie, Filia Union-Bank; 
w Senogrodzie, p. Karol Steininger.

(Przedruk nie będzie płacony.)

we Lwowie, główna kas* Banku hipotecz­
nego i Filie tegoż w Krakowie. Czer- 
■lowoarii i Tarnopolu;

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niż- 
tzo-aastryacLieao Towarzystwa esfcon- 
towego;

w|Praaz., Czeski Bank eBkontewy i Żi 
wnnstunsaa Banka pro Cechy a Mo 
r-ivu;

w bleieku, BieliŁ. -Biaiaer Handels- and 
Bewerbe-Bank;

29 16 104

Jsdyn.e za pomoeą e l e k t r y n n e -  
t e t  można gruntownie usunąó choroby 
nerwowe. Moich nowych aparatów ipdak 
oyjnych inuasy ek io elektryao» m.Ł , 
i  ktorenu każdy laik potrafi się obchodził, 
nie powinno bras ,w* > w żadnej rodzinie, 
Dna gośoiee, osłabienie, ból zębów i cier­
pienia reumatyczne głowy, nozególnie zaś 
nerwowe choroby leezy mój aparat ia- 
dhkoyjny. Cena całkowitego przyrządu 
wraz z dokładneai objaśniąniąm sposobu 
użyeia kosztuje 8 jłr Jedynie możne na­
być odemnis wproet.

D r. F. Benek, Tryeet,
i ,  Tin Pendzres. 2 

208 7.118

Wprost
z Ameryki południowej

Bprowadzoną

0 wyborną kawę
  po leca

. S i r i u s z
(A r ;nr K ośeicki)

W Kaw w Lwii,
Chorąecgysna, N r. 22, na dole.

Kosztuje w miejsen 
1 kilo złr. 1 .4 0 , 1A O  i 1 .6 0 ,  

na prowincyę 
4 (/« kilo złr. 7JŻO, 7 .70  . 8*0O 

j franco. 185 18 1
Co miesiąc świeży tr ispon '•

Nasienie
buraków pastewnych

sp rzedaje pod g w a ra n c ją  
Angi d ą s ie  Mamuth d ług ie  czerw  25 złr. 

ŻTółte Klumpen 23  „
Żółte Oberndorfskie 26 .

za 130  klg. wagi netto , loco dw orzec 
E i o s i ó w ,  za gotów kę albo za zaliczką.

Zarząd dóbr Rudnika,
etaeya kolejowa R z e s z ó w262 4 6

250 tysięcy dobrze wypalonej
c e g ł y

m , na sp n e d o z  Zarząd dóbr Raszów, 
(pooitł Podgóne) pod Krakowem.

ISA S 8

OBWIESZCZENIE.
Z powodu, ii zwołane na dzień 8 marca r. b. za rok 1884 

I V  porządkowe zwyczajne Ogólne Zgromadzenie Członków Towarzy­
stwa zaliczkowego nie przyszło do skutku, zwołuje się na podstawie 
|  12 ustępu końcowego 6 i 7 Statutu, drugie

Ogólne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa zaliczkowego w Krakowie

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością11 
na środę t  j. dzień 25 marca 1885 r., 

które się odbęazie o godzime 3 popołudniu 
w Sali posiedzeń Raoy miejskiej, w gmachu Magistratu

przv placu Franciszkańskim.
P o r z ą d e k  o b r a d :

Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, wybór 
dwóch sekretarzy do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, 
jakotei czterech weryfikatorów
Sprawozdanie Dyrekcyi i Kady nadzorczej z czynności całorocz­
nych i bilansu za r. 1884.

3. Wnioski Kumisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryum. uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się 
mającej Członkom.

4. Wybór ośmiu członków do Rady nauzorczej, w miejsce ustępu­
jących z kadencji r. 1882.

Prezes Rady nadzorczej
Towarzystwa zaliczkowego w Krakowie, 

299 2 3 Spółki zarfejestr.Vz nieogr. odpowiedzialnością.

1

2.

Nr. 4039.

OGŁOSZENIE.
Wysoki* c. k. Namiestnictwo reskryptem’ z dnia 30 paździer­

nika 1884. roku, do L. 67,024, zezwoliło na urządzenie staoyi łado­
wania i wyładowywania bydła, czyli zwierząt przeżuwających i 
mięsa ha stacyi kolejowej w Podgórzu przy Krakowie; o czem się 
wszystkich kupców i strony interesowane zawiadania z tern, że targi 
na bydło t trzody odbjwają się jak zwjkle każdego wtorku i piątku 
na targowicy Podgórskiej, która w myśl przepisów sanitarno-zdrowo­
tnych jest urządzoną z wszelkiemi wygodami.

Z  M agistratu m iasta Podgórza, 
dnia 15 lutego 1884 roku.

u  A. Nowacki.

OBWIESZCZENIE.
Celem obsadzenia 20 miejsc palaczy Maszynowych jako kandydatów na 

maszynistów rozpisuje się niniejszem l i O I l l i l i r S .
Komp^tenci, niemaj^cy więcej jak 35 lat, mogący udowodnić, że są ślu­

sarzami maszynowymi, znający dokładnie język polski i niemiecki tak w słowie 
jakoteź i w piśmie, i posiadający obywatelstwo austryackie, zechcą wnieść swe do­
tyczące podania najdalej do 20 marca 1885 r. do podpisanej c. k. Dyrekcyi ru­
chu w Krakowie. Do podań własnoręcznie napisanych i znakiem stemplowym na 
5U centów zaopatrzonych należy dołączyć metrykę urodzenia, świadectwa szkolne 
i świadectwa z dotychczasowego zatrudnienia.

C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie.295 3 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Q FaLryka parowa Cftoryi i siuiatów Kawr
Antoni Rozmanit — Krabów

poleca A J f k o r y ę  F r a g s k ą  g o r z k ą ,  w yrab ianą z krajow ego suro- Q  
Q  wego n . ..łu, odznaczającego się bogactw em  części pożyw nych i go- Q

O ryczki C ^ o ^ y i w łaściwe). Jak o  przym ieszka do kawy sin iało  ryw alizow ać f *  
m oże ze w szystkiem i znanem i fabrykatam i tego rodzaju. J S

Tudzież K A W Ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą . czyli cykoryę śru - £ £  
W  tow ą, p reparow aną n a  sposób francuski. W e F ra n cy , bowiem su regaty 
O l i » wy podlegają śc isłem u nadzorow i w ładzy. Cykorya nie je s t tam  znaną O  
£ )  w form ie u nas tak pow szechnej, jako tru d n ej do kontroli, tylko w po- O  
Q  staci m niej lub więcej drobnego śru tu , którego przym ioty łatw o spraw - Q

O dzić. K larow ny odw ar tej cykoryi odznacza się ciem no-czerw oną barw ą, q  
tudzież w ybornym  sm akiem  i zapachem . Szczególniej za! ca się jako przy 

W  m ieszka do rob ien ia  czarnej kawy. O

O ba te g a tunk i są do nabycia we w szystk ich  znaczniejszych 
g  handlach . 274 7 25 g

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

gooooooooooocoooooooooooocoo
8  H3 13 3 4 M M I

zapasowych kobierców
( 10 — 12  m etrów ) przesy .a w edług  
w yboru. Sztuka po złr. 8  At 8 0

L. Storcli w Bernie.
Bodzaj towaru ściśle należy okicślić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki.

Do wydzierżawienia od 1 lipca b. r.

dwa Folwarki
dobrze zagospodarow ane, z odpow iedn .e- 

m i zabudow aniam i, składające s ię : 
lszy  z 455  m orgów  ornego pola,

128 „ łąk  i pastw isk;
2gii z 428  „ ornego poia,

65 „ łąk i pastw isk.
W arunki do p rze jrzen ia  w Zarządzie 

dóbr Sokołów  pod Rzeszow em . 214 19 20

M A i Ł O .
Zarząd N o w e g o  & io la  pod S t r y ­

j e m  w ysyła m asło w 5-kilogr. pacz­
kach z opakow aniem  i franco w dw óch 
gatunkach . 1 ) Deserowe niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, barazo dobre, po 5 
złr. 50  ct. u x  14

Zdolni agenci,
obznajom ieni w sprzedaży maszyn do 
szycia na ra ty , zostaną natychm iast p rzy­
ję c i za s ta łem  w ynagrodzeniem  lub też 
za znaczną p row izją .

O ferty sk ładać należy pod adresem : 
„Zarobek11 poste  resU n te  K r & i ó w ,

' 268 4 6

D O  M
czynszowy kilkopiętrow y, położony w bli- 
sk >ś.-,i R ynku , d o  s p r z e d a n i a ,  wy­
łączając pośredn ików . Bliższa wiadom ość: 

P lac D om inikański, I I I  p ię tro  N r. 3. 
280 3 6

B U L IO N
wyrabiany ze zwierzyny w najlepszym
gatunku , przez fachowego w tym  zaw o­
dzie fabrykanta , m ieszkającego w okoli 
cy, gdzie najlepszy m a te r ja ł  z w szel­
kiej dziczyzny podostatkiem  się zna|duje, 
j e s t  n a  składzie w handlach  pp .: Józefa 
Kulczyńskiego, Jana Janigi, Antoniego 
Suskiego, i J. Kosza, F. Dembińskiego i 
Ignacego Rojkowskiego, po n a jp rzy stę­
pnie jszych  cenach  do nabycia.

Z w ysokim  szacunkiem  
jP i o t r  K u c h a r s k i  

w K rościenku  n. D unajcem ,
291 2 3 fabrykant bulionu od lat 20.

L. 130

Ogłoszenie.
Rok szkolny w krajowej niższej 

szkole rolniczej w  Jag ie ln icy  roz­
pocznie sie z dniem  9 kwietnia  
18o5 r.

Jagieln ica , 5 m arca  1885. 
soi 2 3 D y r e k c j a .

Schulz & Stachowicz
K raków, uh  św . A nny 1. 5. 

polecają swój
Magczyo ubiorów męskich

zaopatrzony w nad e r w yborov.e i gusto­
w ne tak  krajow e jakoteż zagraniczne 
m ateryały  po nader um iarkow anych  ce­

nach , a m ianow icie * 
ub ran ia  le tn ie  od 20  do 45 złr.

„ wizytowe od 35  do 45 zlr.
„ czarne od 35 do 45  złr.
zarzu tk i od 18 do 35 złr.

(z podszew ką jedw abną  o 1C zir. d rożej) 
spodnie od 7 do 14 z łr .. 

płaszcze podróżne i m enżykow y 
od 20 do 6u zrr.

Za szybkie i gustow ne w ykonanie rę ­
cząc, po lecają się łaskaw ym  w zględom  

P . T. PuDliczności. 224 17 30

O b s z a r  d w o r s k i
w oam -y zachód .i j, n iedaleko T a m o - ' 
wa, przy  samej kolej żelaznej i szusie 
w iedeńskiej, ma do w ypuszczenia w dzier­
żawę z w .usną h u rtem  lub na m orgi 
częściowo, koinasow any kom pleks g ru n ­
tów  ornych , 150 do 200  m orgów . — 

Bliższa w iadom ość w kancelaryi Wgo 
D ra Serafińskiego, adw okata krajow ego 
w Bochni. 281 3 3

Do nabycia zaraz
l 1/* m  li od Lw owa w bardzo dobrem  
położeniu m a j ą t e k  z i e m s k i ,  obję- 
to ś . i  ogólne; 500  m orgów, z czego około 
350  rnrg ziem i ornej w pszem  ej gle­
bie, 40  m ig. łąk, luO  m rg. pastw isk,
5 m rg. staw ku, z w spaniałym  5ini>rgo- 
wym ogrodem  i domem m ieszkalnym  
m urow anym , piętrow ym , o 12  IMbszer- 
nych  u b ik ac jach , tudzież, do ta teeznem i 
i dobrem i budynkam i gnsuodarczem i.

S uche dochody 1000 złr. rocznie.
M aiąiek ten  w całości lub częściowo 

nabyty  być może.
W arunki kupna bardzo korzystne.
Bliższej w iadom ośei udzieli P an  M . I 

P e r l i n u t t e r  ustn ie  lub p isem nie we* 
Lw wie, ul Szajnochy 1. 3. 308 2 6 ;

Agencya Jarosławska
Banin BoLiiczep we Lwowie

u trzym uje na sk ładzie: koniczynę czer­
woną, i szw edzką bez kanianki tym otkę, 
g roch, wykę itd. i sprzedaje takow e po 
cenach targow ych: p rzy jm uje zam ówie­
nia nt. w szystkie n as io n a  do siew u wio­
sennego, pośredniczy na rzecz sw ych 
członków  w zakupnie i sprzedaży płodów 
rolniczych i poleca swój S k ł a d  m a -  

z pierw szorzędnej fabryki.
258 4 4

KiaiKEBausRjaujma

Woda

Dworek
na przedm ieściu  z bardzo p ięknem i m u- 
row anem i budynkam i, w raz z dużym  
ogrodem , z inw entarzem  żyw ym  i m a r­
tw ym , w raz z k ilkunastom a m orgam i 
g ru n tu , je s t  d o  a p r z e d a n i a  w bar­
dzo p rz js tę p n e j cenie. — W iadomość 
w sk lep ie rytow niczym  przy ul. Szew ­

skiej N r. 5, w K rakow ie.
310 2 6

Kamienica
przy ulicy G rodzkiej, przynosząca blisko 
11  % czystego dochodu, je s t  z wolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a .  — Blizsze szczegóły 
udzieli się na listow ne zapy tan ia pod 
auresem : A .  ZL poste res ta n te  K raków, 

r 282 3 3

o

^  ^  Sprzedai  
^  we

^  i c s z y s t k i c h

materyałoi1' 
a p t e c z n y  eh ,  
w składach 

per fum  i u  fryz jerów  ,

260 2 44

TUTKI
z oryginalnych  f r a n c u s k i c h  papierów  

„ Ł E  H O U B L O N “ i „M A L S 11
w gustow netn  opakow an u poleca hur­

townie i częściowo F ab ry k a

F. Sznkiewicza
w K r a k o w i e ,  E ynek  A-B.
Próby na żądanie darmo i o płatnie.

270 5 36

Materye na suknie
t y lk o  z  trv. a ł e j  w e łn y  o w c z e j ,

dla mężczyzny średniego wzroetu
3 1 0  m e tr a  na j e d e n  u b ió r

za złr 4 .U u’ z dobre) wełuy owczej;
„ „ & — z lepszej weiny owczej;
„ „ IO .— z wyborowej wełny owozej;
„ „ 1 2 .4 0  z najprzedniejszej w owcz.

Plaldy podróżne sztuka złr 4, 5, 8 do 
złr. 12 — Wybeiowe materye na ubiory, spo- 
dn.e, zarzutki, suiduty i płaszcze, tyńe, com- 
mis, baje, kamgarny, Bzewioty matery < t y- 
kotowe, Bnkna damskie i na pokrycie bilar­

dów, peinwieny, dosking poleca

Jan Stkaroists, ^
S kład fabryczny w B e r n i e .

P r ó b k i f r a n k o .  Kartony 2 próbkami 
dla panów Krawców n i e . r a n k o  w a n e  
P o s y ł k i  z s  z a l i c z k ą  powyżej 10 złr. 
f r a n k o .

r -  aaam ni-asiająoy g tład sukien wario- 
śei 150.000 złr. w. a. i roznmie s:ę, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele r e ­
s z t e k  długości 1 do 5 metrów, wskutek 
czego jestem zmuszony sprzedawać t^kie 
resztki po niezmiernie zniżonych jenach. Ka­
żdy rozsądnie myślący ez<owi«F zrozumie, 
iż me można poByłać p r ó b e k  łasico re- 
ąztek, gdyż przy kilkuset zamówieniach ta ­
kich próbes nioby z resztek nie pozostało; 
jesi to więc jawnen. oszukaństwen, jeśli fir­
my handlów gakien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie poonodzą z sztuk a me z re- 
LZtjk, z czego łatwo wnosić można o celu 
taniego postępowania

K en ztk f nienadająoe sij, mien.a lub 
odsyła Bię za nie pieniądze.

K o r c g p o n d e n c y e  przyjmuje się w ję­
zyku ntemieuknii węgierskim, czeskim, pol­
skim, włoskim i fianouskim. 178 9 24

"Z* Irukarnl Związkowej w  Eirairowie

F o isk a  S p ó łk a  Handlowa w Hamburgu
rozsyła franco w woreczkaoh po 5 kilo brutto 

k a w ę :
Mokkę arabską 5 kilo zrr. 7.40
>awe złotą Menado „ „ i. 10
Ceylon perłowy „ „ 5.8f>
Ceyloa plantacyjny „ „ O
Cii a  „ „ 5 10
Saatoa „ „ 4.30
Mekkę afrykamłrą „ „ 3 9j

HFRBAIĘ w pakietach po i  idlo. Kilo po 
3, 4, 5 złr. i wyżej.

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
heruaty 1 złr., stórc odbiorca na miejscu op-iaca.

J róbk. na ządame wysyłamy za przysłauiem 
10 ct. w markach pocztowych. 114 19 V

A d re s : Poln.scue Handelsge&ellschuft 
8. Lułkotcski et Oomp , Hamburg, Fu - 
lentimkamp 83.

u r z ę d e *  d r u k a r n i :  A . 8 *t « w m ł


